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Nr. 112.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Num er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

p rze d p ła ta  wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie...........................  20 złr. — 5 złr. —
W Austiji i W ęgrzech  24 „ — 6 „ -
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji...............108 frank. 27 fr. —
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji     ..................... 80 frank 20 fr. — • -----------
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 26 cent.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

_  7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a *  Krakowie, 
E k s p e d r c i a  mieiscowa w drukarni Budwe.
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p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budwe.a- , ulica 'R-„.JPJU UJiejBLUWtt W U1 UAOIUI uuuw ea:. .

Listy niefrankowane nie przyjmują się. ■ Reklamacje 
wolne są od^ogłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji

niszczone

Cena ogłoszeń  (insersK
za wiersz drobnego druku łub jego nucące

Pierwsze umieszczenie  .................................   ; ...... 8 centów, r
K aide następne umieszczenie.............................................................. 6 \
Stempel od każdorazowego umieszczenia  ..............................30 ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz nttń / 
wymienione ajencje.

N

A jencje przycyjinujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych -  Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiew icza.-W e Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. -  Księgarnia Gubrynowicza 
Handel P. Mildnera. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów .- W Bochni: W. Pisz. — yV Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — \V Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. — W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na c&łe W. Ku. Poznańskie i
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i Szmidta. — W Tarnowie 
Prany zachodnie.

A jencje p rzyjm ujące o g ło szen ia : W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola W ilda — Księgarnia Gubiynowicza i Szmidta - Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — WBrzesku: Władysław Rotter ajent tow. ogn. krak.   W Pilśnie Fr K
czarski, urzęd. rady pow.— W Kętach: Stanisław Mrozowski, ajent tow. ogn. krak. w Kętach. — W Tarnowie: Handel P. Mildnera dawniej K U Hermanna. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Marlit Nr. 11. —" Onuelik

Nr. 22. — W  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zurichu, St. Gallon, Genewie i  Sztutgarcie u Hasensteina i Yoglera. '
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S tan  rzeczy we F rancji.
We Francji rzeczy pośpiesznym po­

stępują krokiem Po burzliwych wybo­
rach, po zwycięztwie opozycji nastąpiła 
krótka wprawdzie bo ledwie półmie- 
sięczua kadencja „ we r y f i k a c y j n a a l e  
obfita w ważne i ogromnój doniosłości 
zdarzenia. To co w ostatnich dniach 
w Paryżu się s ta ło , zaważy na szali 
dziejów tyle ile kompletna rewolucja, 
a z rewolucją ma tę wspólną cechę, 
że, mimo poprzedniego wzburzenia opi- 
nj i , przyszło jednak nagle i niespo­
dzianie.

Tej nagłej, spokojnej, a jednak istnie­
jącym stanem rzeczy z gruntu samego 
wstrząsającej rewolucji, tej rewolucji, 
która się odbyła w murach ciała p ra­
wodawczego i w tajnym gabinecie ce­
sarza, godzi się na tem miejscu kilka 
słów poświęcić.

Ruch wyborczy, który wstrząsł całą 
Francją, uderzył silnym zamachem w 
najsłabszy punkt cesarstwa: w rząd 
osobisty.

„Precz z rządem osobistym!" stało 
się ruchu tego jedynem hasłem, w któ- 
rem opozycja zawarła wszystkie swe 
żądania i pragnienia.

„Jak zachowa się rząd w obec tego 
stanowczego żądania opinji publicznej ?“ 
To pytanie przez chwilę zajęło cały 
świat polityczny. Cesarz odpowiedział 
na nie w znanym i głośnym liście do 
bar. Makau: „byłoby to słabością nie 
do przebaczenia ze strony władzy, gdy­
by w obec wzburzenia opinji poświę­
ciła z a s a d y  lub o s o b y.“

Te zimne, dumne i pełne pewności 
siebie słowa Napoleon III napisał przed 
dwoma ledwie tygodniami. Oświadczył 
stanowczo i wyraźnie, że nie poświęci 
z a s a d y  to jest rządu osobistego, nie 
poświęci o s o b y  to jest p. Rouhera.

Jakże prędko dokonaną została naj­
świeższa rewolucja francuzka! Wzbu­
rzonej opinji publicznej cesarz poświę­
cił z a s a d ę  dotychczasowego rządu 
swego, poświęcił najsilniejszą zasady 
tśj podporę — Rouhera.

Historja tej krótkiej rewolucji jest 
bardzo ciekawą.

Zagajone d. 28 czerwca ciało pra­
wodawcze, zostawało pod świeżem wra­
żeniem w y b u c h ó w  namiętności polity­
cznej w okresie wyborczym. Zwycięzka 
opozycja miała gotowy plan, jakim spo­
sobem podnieść w izbie dyskusję nad 
kwestjami, które dopiero co elektryzo­
wały kraj cały. Miało to nastąpić za 
pomocą interpelacji. Rząd chciał się 
obronić, chciał dyskusji tej uniknąć. 
Zagajając izbę, Rouher oświadczył: że 
j e d y n y m  p r z e d m i o t e m  j e j  c z y n ­
nośc i  m a j ą  być s p r a w d z e n i a  wy­
b o r ó w .

Nietylko lewica, ale także stronnic­
two umiarkowane, lewe centrum, tak 
zwane tiers-parti było głuchem na to 
oświadczenie rządu.

To ostatnie stronnictwo wystąpiło

pierwsze do akcji. — Na prywatnem 
zebraniu ułożyło ono interpelację tej 
treści: „czy rząd uznaje konieczność 
zadośćuczynienia życzeniom kraju przez 
rozszerzenie atrybucji izby?“ Interpe­
lacja ta  zyskała sto kilkanaście pod­
pisów.

Ten pierwszy krok stronnictwa u- 
miarkowanego, zyskujący tak silne po­
parcie, wprawił rząd w zamieszanie. 
Sto kilkanaście podpisów na interpelacji 
tiers-parti, a za stronnictwem tem 
milcząca lewica, gotowa zawsze wesprzeć' 
przy głosowaniu umiarkowane stron­
nictwo opozycyjne, były niebezpieczeń­
stwem, w obec jakiego dawno już rząd 
się nie znajdował.

Aby zażegnać burzę, Rouher chwycił 
się podstępnego manewru. Mianowany 
przez cesarza wiceprezydent izby Du 
Miral układa z natchnienia ministra 
stanu interpelację domagającą się re­
form, ale takich, na które rząd chę- 
tnieby przystał. Gdyby interpelacja ta 
zyskała większość podpisów, gdyby u- 
sunęła i zbyteczną uczyniła interpelację 
tie rs-p a rti, wszystko byłoby ocalone: 
inicjatywa rządu, zasada rządu osobi­
stego, którego interpelacja Du Mirala 
nie tknęła, i twórca całego manewru—  
Rouher. Ale gwiazda Rouhera oczywi­
ście zaczęła blednąc: manewr się nie 
udał.

W  odpowiedzi na ułożenie interpe­
lacji Du Mirala, stronnictwo umiarko­
wane zmieniło pierwotną swą interpe­
lację, nadając jćj charakter wybitniej­
szy i ostrzejszy. Czego rząd najwięcej 
się obawiał, to wyraźnie teraz zostało 
wyszczególnionem, to jest: żądanie mi­
nisterstwa odpowiedzialnego. Żądanie 
to podkopuje wprost całą konstytucję 
cesarstwa, której §. 2 brzmi: „Mini­
strowie odpowiedzialni są jedynie wła­
dzy wykonawczej."

Interpelacja t ie r s -p a r t i  w nowem 
brzmieniu uzyskała około 80 podpi­
sów, a w izbie liczyć mogła na po­
parcie milczącej, wyczekującej lewicy.

W obec tak fatalnego położenia wier­
na rządowi większość w izbie nie do­
puściła ukonstytuowania się jćj; był to 
ostatni, rozpaczny środek, którego się 
chwycił rząd.

Tymczasem w gabinecie cesarskim, 
odbywały się rady ministerjalne jedna 
za drugą; ze sfer rządowych głoszono 
hasło status quo. I trwało „status quo" 
— przez trzy dni.

Nareszcie zdecydowano się na krok 
stanowczy, poświęcono głoszoną nieda­
wno zasadę nierobienia ustępstw wzbu­
rzonej opinji, czyniąc to w celu ocale­
nia i n i c j a t y w y  r z ą d u .  Nim izba 
nieukonstytuowana jeszcze mogła przy­
stąpić do interpelacji, Rouher odczytał 
m e s a ż  c e s a r s k i .

Zdaniem rządu sprawa świetnie zo­
stała zakończoną: cesarz postąpiwszy 
znów jeden krok naprzód na drodze u 
rzeczywistnienia idei napoleońskich, zbli­
żył się znacznie i z własnej na pozór

inicjatywy do ukoronowania dzieła. A 
jednak -  tak przynajmniej mógł Napo­
leon myśleć d. 12 b. m. popołudniu — 
niezupełnie jeszcze poświęconą została 
z a s a d a ,  bo między sześcioma punkta­
mi mesażu n ie  m a odpowiedzialności 
ministrów; nie została poświęconą o s o ­
b a ,  bo właśnie Rouher, jako autor i 
twórca mesażu tak świetnie tę sprawę 
załatwił.

Tak stały rzeczy jeszcze 12go po­
południu.

Tymczasem t i e r s - p a r t i  i lewica 
źle przyjęły mesaż. Stronnictwo umiar­
kowane nie odstąpiło od interpelacji i 
uważało wszelkie obietnice mesażu pod 
m i n i s t e r s t w e m  R o u h e r a ,  za płon­
ne. I to więc nie udało się — a było to 
ostatnie dzieło Rouhera. Cesarz się za­
chwiał, w ostatniej chwili stracił ró­
wnowagę; Rouher otrzymał dymisję; 
ciało prawodawcze zostało odroczone. 
Słusznie Jules Favre zaprotestował prze­
ciw sprzeczności, która leży między me- 
sażem a nagłem odroczeniem izby; ale 
też w tych kilku godzinach między je ­
dnym a drugim dokonało się ważne prze­
silenie: cesarz poświęcił z a s a d ę  rzą­
du swego, bo ustąpił przed natarczy­
wością opinji, a poświęciwszy Rouhera 
po raz pierwszy faktycznie ministra swe­
go zrobił odpowiedzialnym przed opi- 
nją publiczną za wszystkie popełnione 
przezeń błędy. *

Rouher wyjechał na wieś, na o d ­
p o c z y n e k :  a przybyły tymczasem ze 
wsi, z dłuższego o d p o c z y n k u  książę 
Napoleon ma, jak wieść wątpliwa zresztą 
niesie, objąć prezesostwo ministrów.

Jeżeli wybory ostatnie były prolo­
giem zapowiadającym burzliwą sesję, to 
pierwsza ta i króika kadencja zapowia­
da ogromnej doniosłości następne ka­
dencje. E x  ungue leonem. Mesaż ce­
sarski i zamknięcie kadencji zamknęły 
ledwie przedwstępny okres nowego ru­
chu liberalnego we Francji. Wzmaga on 
się coraz silniej. Im więcej cesarstwo 
okazało słabości, tem więcej rosną sf- 
ły opozycji.

Jeżeli tej walki cesarstwa z opozy­
cją nie przerwie żaden czyn wielki, mo­
gący Napoleonowi zjednać znowu sym- 
patję mas narodu; jeżeli Napoleou za­
pomniał pierwotnego posłannictwa swe­
go i zamiast śmiałą inicjatywą w E u­
ropie stać się panem sytuacji i wielką 
myślą natchnąć naród francuzki, w we­
wnętrznych walkach stera swe siły: któż 
wtedy wyjdzie zwycięzcą opozycja czy 
cesarz?

Nie ma innej drogi zbawienia dla 
Cezarów i Napoleonów, tylko śm iała, 
natchniona, wielką ideą tchnąca akcja 
zewnętrzna. Zaniedbanie jćj, stagnacja 
działalności na zewnątrz, sprowadza na 
nich niebezpieczne burzenie się zapal­
nych wewnętrznych żywiołów, wywołu­
je groźną walkę zasad i rodzi niebez­
pieczeństwa, na które w e w n ą t r z  p a ń ­
s t w a  nie ma zaradczych środków.

„Przed sejmem.“
Pod tym napisem leży przed nami 

broszura zawierająca program polity­
czny dla Galicji, pióra posła jarosła­
wskiego ua sejm krajowy, księcia Je­
rzego Czartoryskiego.

Z prawdziwą przyjemnością powita­
liśmy tę pracę poważną, k tó ra , mamy 
i: >dzieję, nie przejdzie niepostrzeżenie 
i nie pozostanie bez wpływu na przy­
szłe postanowienia sejmu.

Szanowny poseł jarosławski jest 
przedewszystkiem szczerym i otwartym 
wyznawcą idei federalistycznej w Au- 
strji.

Dotychczas u nas idea federalisty- 
czna zdawała się wyłączną własnością 
wyznawców biernćj opozycji. Ci, któ­
rzy ją  wyznawali i wytrwali przy niej, 
nie rozłączah nigdy od siebie tych 
dwóch pojęć. Byli nawet tacy i są, 
którzy twierdzą, że w obecnym stanie" 
Galicji dwóch tych pojęć rozdzielić nie 
podobna. Jedyną drogą do federacji jest 
bierny opór, oto hasło u nas powsze­
chne.

Nic też dziwuego, że wielu wyzna­
wców tćj samćj idei, wyrzekło się jćj 
zupełnie, pragnąc zejść z drogi biernej 
opozycji na drogę opozycji czynnćj. Po­
wiedzieli oni sobie, że zaprzestając bier­
nego oporu przestają być federalistami, 
choć z żalem.

W takiem pomięszaniu pojęć, nic 
dziwnego, iż mogli być u nas, federa­
lism „tajemni," jak ich ks. Czartory­
ski nazywa.

W jednćj części swojćj broszury, ks. 
Czartoryski poświęca osobny ustęp 
zbadaniu, dla czego zapieramy się 
idei federacyjnćj, — między przyto- 
czońemi powodami nie spotykamy je­
dnak tego, który zdaniem naszem jest 
rzeczywistym, a mianowicie zsolidary- 
zowania idei federacyjnej z ideą bier­
nej opozycji, przyjęcia za pewnik, że do 
federacji tylko przez taką opozycję 
dojść można.

Od niedawna dopiero pojawiać się 
zaczęły głosy, że nietylko jedna droga 
prowadzi do tego Rzymu.

Wypowiedzieliśmy w dzienniku na­
szym niejednokrotnie, że wytrwale ob­
stając przy rezolucji dążymy do fede­
racji, ale dążymy drogą czynu, nie 
zdajemy urzeczywistnienia naszego celu 
na przychylność losów i dobrą wolę 
przeciwników, że zatem tą drogą pe- 
wuićj i prędzćj dojść można do fede­
racji, niż przez proste wypowiedzenie 
„federacji chcemy" i założenie rąk, jak 
gdybyśmy posiadali talizman słowa „stań 
się“ i jego twórczą potęgę.

poseł jarosławski wypowiada tę 
samą myśl nieledwie. Oto program po 
lityczny, jaki doradza sejmowi:

Aby odpowiedzieć wymaganiom opinji 
publicznej, odwetować ile możności po 
pełnione błędy i dać polityce delegacj 
wyraźniej nacechowany kierunek, powi 
nienby sejm:

1) wytrwać przy rezolucji,

2) przyznać się do fedrt'alizmu. 
Wytrwanie przy rezolucji jest nieodzo­

wną koniecznością polityczną, ze względu 
tak na godność sejmu i narodu, jak na 
praktyczną taktykę parlamentarną

Co do drugiego punktu, pozwalam so­
bie twierdzić, że wszystkie mgliste adre­
sy i li tylko negacyjne deklamacje prze­
ciwko centralizmowi są dzisiaj zbyteczne- 
mi, że ani do korony, ani do rady pań­
stwa przemawiać już nie wypada, że zaś 
można i trzeba krótkiemi słowy wypowie­
dzieć przekonanie:

że sejm nie uważa Austrji jako trwale 
i ostatecznie ukonstytuowaną;

że trwałe, ostateczne ukonstytuowanie 
nastąpić może wyłącznie na drodze ugo­
dy z reprezentacjami krajowemi;

że ugoda taka i z innymi krajami w o- 
pozycji stojącymi jest koniecznie potrze­
bną dla ustalenia wewnętrznego spokoju;

że co do Galicji, zasady takiej ugody 
dane są we wniosku sejmowym (w rezo­
lucji) do rady państwa 

Prostem następstwem tego postępowania 
ze strony sejmu byłby wybór  p o s ł ó w  
do rady p a ń s t w a ,  a to dlatego: 

aby pokazać jeszcze raz dobrą cbęć 
porozumienia się; 

aby przeprowadzić rezolucję, lub przy­
najmniej negocjacje nad rezolucją; 

aby energicznen? w Wiedniu postępowa­
niem wzmocnić tam nartję federaoyjną. 

Mówię o wyborze  posłJw^ bo według 
mojego wyobrażenia o przyzwoitości par­
lamentarnej, delegaci powróciwszy z Wie­
dnia bez rezolucji, w obec dyskusji roz­
budzonej po dziennikach i zgromadzeniach, 
w obec przeciwnych odzywających się gło­
sów, mają o b o wi ą z e k  z ł o ż e n i a  m a n ­
d a t ó w  i przywrócenia tym sposobem sej­
mowi zupełnej wolności wyboru między 
wysłaniem a niewysłaniem, między wysła­
niem tych samych a wysłaniem innych 
mandatorów.

Wysłanie do Wiednia — powtarzam — 
nie jest kwestją zasadniczą, jest kwestją 
(bardzo ważną) przeprowadzenia, kwestją 
taktyki parlamentarnej. Pojmuję bardzo 
dobrze, po tylu doznanych zawodach, chęć 
zerwania z Wiedniem; dowiodłem, że s ię  
n ie  c o f a m  i p r z e d  tym ś r o d k i e m ,  
gdy mam przekonanie, że już nie ma ża­
dnej podstawy do przeciwnego działania. 
Raz już głosowałem za niewysyłaniem,— 
gdyż miano poddać się i w samej rzeczy 
poddano się bezwarunkowo pod majory- 
zowanie w radzie państwa. To też jestem 
za wysłaniem teraz ty l ko  w n a t u r a l -  
nem p r z y p u s z c z e n i u ,  że sejm, ko­
rzystając z dotychczasowych doświadczeń, 
zechce nadać temu wysłaniu ową jedyną 
podstawę, która według mnie odpowiada 
dobru naszego kraju, zasadom sprawiedli­
wości, wolności i rozumnej polityki.

Program ten w zupełności zgadza 
się z naszym pod względem tego wszyst­
kiego , co się odnosi do stosunku Ga­
licji do Austrji. I my żądamy wytrwa 
nia i jak najsilniejszego poparcia rezo­
lucji, a jesteśmy przekonani, że podo- 
bnem obstawaniem za szeroką i odpo­
wiednią wymaganiom kraju autonomją 
najpewniej idzie się do federacji; i my 
sądzimy, że zasady ugody między Ga­
licją a Austrją, zawarte są w rezolu­
cji; i my jesteśmy przeciwni mglistym 
adresom i negacyjnym tylko deklama­
cjom przeciw centralizmowi; i my wre­
szcie jesteśmy przekonani, że delegaci 
powinni złożyć mandaty, że sejm po­
winien wysłać nową delegację do rady 
państwa, w tćm przypuszczeniu, że ko­

rzystając z doświadczeń dotychozaso 
wych, nada temu wysłaniu silną pod­
stawę . przez położenie nacisku na re ­
zolucję ; i my wreszcie nie colausy się 
przed nieobesłaniem rady państwa, gdy 
mieć będziemy przekonanie, że już uie 
ma żadnćj podstawy do przeciwnego 
działania.

Co do stosunku Galicji do reszty 
krajów wchodzących w skład Austrji 
możebyśmy cokolwiek inaczćj wyrazili 
nasz program i w wykonaniu odmienną 
wskazali drogę. Naszem zdaniem, całśm 
zadaniem naszej polityki na zewnątrz, 
w stosunku do innych części składo­
wych monarchji, jest prosta konse­
kwencja, której brakiem delegacja nasza 
często grzeszyła. Jeżeli żądamy dla 
siebie szerokićj i odpowiedniśj naszym 
potrzebom autonomji, powinniśmy, nie- 
oglądając się na żadne uboczne, zazwy­
czaj łudzące względy, popierać, gdzie 
tylko można innych, gdy takie same 
dla siebie stawiają żądania, nigdy zaś 
nie występować względem nich oboję­
tnie albo przeciwnie. Takie postępowa­
nie najpewniśj nam sprzymierzeńców 
pozyska, a razem z niemi, wspólnym 
jednolitym zastępem staniemy się po­
tężniejsi i silniejsi, niżby nas mogły 
uczynić pozawierane z niemi pakta, 
ktoie- -jedna lub druga strona, a może 
obie, sprałyby się w danych razach 
aa swoją korryść wyzyskiwać.

Zapisujemy broszurę ks. Czartory­
skiego jako jeden z objawów codzień 
liczniejszych, że polityki, którćj jesteś­
my i pozostaniemy wyznawT^m*, ze 
duje uznanie w kraju, i może w sej­
mie je pozyska, jeżeli sejm zechce sko­
rzystać rzeczywiście z doświadczenia, 
jakićm go przebieg sprawy rezolucyj- 
nój wzbogacił.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

Z nad Styru, 7 lipCa. (Kor. „Kraju."*)
Ciężką słabością dotkoięty, nie byłem w sta­
nie przez długi czas odzywać się do was.

Gdym wam w ostatnim moim liście pi­
sał o zmianach ważnych w urzędowaniach 
moskiewskich w ziemiach zabranych, wido­
cznie nie chcieliście temu wierzyć, bo uie 
umieściliście w szpaltach waszego dziennika 
wiadomości, które wam podałem. W kilka 
tygodni późuićj powtórzyliście z Czasu to, 
o czćm czytelnicy waszego dziennika wprzód 
dowiedzieć się byli mogli t. j. że nastąpiły 
pewne ulgi w rządach moskiewskich na W o­
łyniu za przybyciem na urząd gubernator- 
ski Korsakowa. (Dotąd o tćm wątpimy. Red.)

Nie rozumiem dla czego wiadomość tę 
podał korespondent Ctasu w ten sposób, 
jakoby cały tok ulżeń w administracji rzą- 
dowćj na Wołyniu wyłącznie zależał od 
Korsakowa; tymczasem rzecz ma się zupeł­
nie inaczćj. Korsaków sam przez się nic 
nie jest w stanie zdziałać i nic nie bierze 
a raczćj nie chce brać ua swoję odpowie­
dzialność, a jeżeli (jak to wam donosiłem) 
zaraz po objęciu swego urzędowania, pood- 
pędzał urzędników dopuszczających się ra­
żących nadużyć, jeżeli WBtrzymano sprze­
daż przymusową majątków rodzin polskich, 
jeżeli niektórym jak Tarnowskiemu i innym

WALKA STRONNICTW.
Komedja w dwóch aktach

przez

El...y— Jana Stożka.
(Dokończenie.)

SCENA JEDENASTA i OSTATNIA.
Ci sami, MARJUSZ, EDGAR i POLICJANT.

’pANI TRĄBKIEWICZOWA.
Ale na miłość Boga, co za scenę nam

panowie w ypraw iacie.
EDGAR (do Marjusza w dalszym ciągu).

Tak mnie traktować, mnie barona Ed­
gara Rądelkowskiego.

MARJUSZ.
Masz pan to, na coś zasłużył swemi 

zbrodniczemi zamysłami.
EDGAR.

Ja tego nie daruję!
PAN TRĄBKIEWICZ.

Niechże się dowiem, o co chodzi. 
MARJUSZ.

Proszę państwu, tak się rzecz miała... 
EDGAR (przerywając).

imaginez-Dous cest une chose inouie.
MARJUSZ.

Milcz pan do kroćset!..
EDGAR.

Ja me będę milczał, taki gwałt na mo­
jej osobie musi być przykładnie ukarany, 
pójdziecie do kryminału, rows manants! 

PAN TRĄBKIEWICZ.
Czy poszaleli, czy co? nic z tego wszy­

stkiego nie można zrozumieć.
POLICJANT.

Pozwólcie państwo, to ja opowiem, bo 
ci panowie są zanadto wzburzeni, żeby

ich wyrozumieć można. — Stojąc na służ­
bie na tej ulicy, spostrzegłem z daleka 
tego oto pana (pokazując na Edgara), jak 
się skradał, oglądając się trwożliwie do 
koła, i niosąc coś czego nie mogłem roze­
znać. Widziałem jak wszedł do tego ogro­
du, a że całe zachowanie się jego zdało 
mi się bardzo podejrzanem, poszedłem 
za nim, żeby go obserwować. Widziałem 
jak rozwinął drabinkę sznurową i jak sta­
rał się ją zarzucić za gzyms okna i tam 
ją umocować. To mu się wreszcie udało, 
i już chciałem przystąpić, żeby go złapać 
na gorącym uczynku wdzierania się do 
obcego domu, gdy w tem (pokazując na 
Marjusza) ten drugi oto pan zjawił się 
nagle, rzucił się na niego z kułakami, i 
zaczęła się bójka na dobre. Musiałem 
wdać się w tę sprawę, i chcieliśmy już 
tego ptaszka odprowadzić na policję, ale 
on się najgwałtowniej temu opierał, wy­
myślając na nas we wszystkich językach, 
i utrzymując, że pani tego domu kazała 
mu wchodzić do pokoju po drabinie. Przy­
prowadziliśmy go więc tutaj do konfron­
tacji.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Co ja słyszę moja żono, tyś mu kaza­

ła? (do siebie) ha rozumiem, chciała użyć 
tego samego co i ja fortelu, to się zła­
pała!

PAULINA (na stronie).
Niezawodnie to miał być ten dowód 

namiętnych uczuć barona i poetycznej 
egzaltacji, który miał mnie przekonać o 
jego rycerskiej miłości.

PANI TRĄBKIEWICZOWA (Jo Edgara).
(Jest indigne z twojej strony, panie ba­

ronie, ratować się od zasłużonego upo­

korzenia za niedorzeczne postępki, zwa­
lając winę na kobietę, to nie po rycersku, 
to nieszlachetnie.

EDGAR.
Pani jesteś zabawną, na honor! Nie- 

dosyć że dogadzając dzikim jej fantazjom 
opuściłem banczek djabełka, i wędrowa­
łem po nocy 7. drabiną narażając się na 
złamanie karku, — miałżem jeszcze pójść 
do kozy, zabrany jako prosty złodziej nie 
mówiąc nic, ani słowa, z obawy, aby pani 
nie skompromitować? Mais vest du dernier
ridicule!

PANI TRĄBKIEWICZOWA.
Taisez-cous, nie masz pan żadnej de­

likatności uczuć; poznawszy go w właści- 
wem świetle szczęśliwą teraz jestem, że 
nie będziesz mężem mojej córki.

EDGAR.
Parole dhonneur, co za nieszczęście —  

panna Trąbkiewicz nie będzie moją żoną. 
Mogę pani wyznać otwarcie, że nie była 
to partja dla mnie barona Rądelkowskie­
go. Ulegałem presji i nic więcej, ale teraz 
mogę powinszować sobie, że uniknę sto­
sunków, które mi ujmę przynoszą.

PANI TRĄBKIEWICZOWA (do siebie).
Jestem aż nadto ukaraną za moją lek­

komyślność i uprzedzenia.
PAN TRĄBKIEWICZ (do Edgara).

Wychodź pan ztąd czemprędzej i nie 
obrażaj nas więcej swoją bytnością.

EDGAR.
Avec plaisir. Każ pan tylko tym ludziom 

żeby mnie wypuścili.
PAN TRĄBKIEWICZ (do policjanta).

Pozwól pan odejść temu człowiekowi, 
niech wraca zkąd przyszedł, kończyć par- 
tję djabełka, a i pan nie będziesz już tu­

taj potrzebnym, możesz odejść, oto masz 
pan za swoją fatygę.
(Daje mu pieniądze. Edgar i policjant wychodzą) 

MARJUSZ.
A co, czy nie dzielnie się spisałem pa­

nie Bonawenturo?
PAN TRĄBKIEWICZ.

Spóźniłeś się panie Marjuszu, spóźniłeś. 
MARJUSZ.

A tak spóźniłem się trochę, bo posie­
dzenie przeciągnęło się dłużej, a ja mu­
siałem mieć świetną mowę na końcu. — 
Ale cóż to szkodzi?

PAN TRĄBKIEWICZ.
G i bardzo. Kto późno przychodzi, ten 

sam sobie szkodzi. Prezentuję panu mo­
jego nowego zięcia. Pan Lucjan Sielski. 

MARJUSZ.
A to co znowu, pan żartujesz?

PANI TRĄBKIEWICZOWA. _
.Moj mąż wcale nie żartuje, daliśmy o- 

boje słowo.
MARJUSZ (do Pauliny).

1 pani się na to godzisz ?
PAULINA (kłaniając się).

Jestem bardzo szczęśliwą, że mogę być 
posłuszną moim rodzicom.

MARJUSZ.
Co za czarna niewdzięczność! — Po­

stawiłem pana tak wysoko w opinji pu­
blicznej, zrobiłem pannę Paulinę honoro­
wym członkiem klubu młodych demokra- 
tek, poświęcałem się dla domu państwa, 
biłem się z Rądelkowskim na kułaki, zo­
stałem przez niego w ramię do krwi u- 
gryziony, i oto w nadgrodę tych wszystkich 
usług, przyrzeczoną mi rękę panny Pau­
liny oddajecie komu innemu.

PAN TRĄBKIEWICZ.
Spóźniłeś się panie Marjuszu, spóźniłeś.

MARJUSZ.
Jesteś pan fałszywym demokratą, czło­

wiekiem bez zasad i bez przekonań, jak 
podniosłem pana w opinji pnblicznej, tak 
samo go zgubić potrafię. — Nie będziesz 
pan posłem, nie pojedziesz w delegacji, 
nie zostaniesz V e rw a ltu n g s ra te m  ani mi­
nistrem. — Żegnam pana.

(Wychodzi).
PAN TRĄBKIEWICZ.

O Boże! ten człowiek mnie zgubi. __
Cóż mi teraz robić pozostaje.

LUCJAN.
Jedno tylko, to jest pozostać zawsze i 

w każdym razie uczciwym człowiekiem i 
dobrym polakiem.

PAN T R Ą BK IE W IC Z  (po namyśle).
Dobrze mówisz, czuję sam, że próżność

i ambicja były w znacznej części pobud­
kami mego postępowania, na teraz nie 
chcę o tem myśleć.

(Do Pauliny i Lucjana).
Uściskajcie się dzieci!

(Przybierając ton groźny).
kaulinko bądź mi posłuszną!

PAULINA.
Będę, będę papo!

PAN TRĄBKIEWICZ.
A teraz moja żono, kiedyśmy znaleźli 

zięcia, który nas pogodził, podajmy sobie 
ręce, bo walka stronnictw zakończona.

KONIEC.

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez

W o ł o d e g o  S k i b ę .
(Władysława Sabowakiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalazy.)
XVIIL

Oddawna nie zajmowaliśmy się bardziej 
profesorem Trójką, a raczej Jackiem Sie­
rotą, który złamany pracą życia powrócił 
w strony, gdzie były jego dwie najdroższe 
miłości: miłość kolebki i kochanki, jedna 
żywa i niewygasła, jak wówczas kiedy le ­
żąc pod kopcem, całował ziemie krusicką 
i łykał pełną piersią rodzinne powietrze, 
druga wspomnieniem młodem tlejąca w 
sercu pod kamienną powłoką, jaką to 
serce długie lata i twarde życia koleje 
oblekły.

Wiemy, że zbyt prędko postarzały pe­
dagog przyjechał w owe strony, aby uie 
przypominając się Helenie, pracować dla 
jej szczęścia i uwolnić jej rodzinę od chy­
trego nieprzyjaciela, którego zręczność, 
przebiegłość, wytrwałość i złośliwość sam 
długiem doświadczeniem ocenił.

Wiemy, że on był inicjatorem tego ro­
dzaju krucjaty przeciw Korkowi, która te­
raz szybkim krokiem zbliżała się do roz­
wiązania, i że tej jego inicjatywie los
p oszczęścił.

Człowiek taki jak Jacek, mógł w isto­
cie przedsięwziąć plan, ale wykonać go 
nie byłby w stanie, gdyby mu nie dopo­
mógł los, który mu nastręczył ludzi dg



KRAJ z soboty 1Y lipca 1869.

aap^tepawBBlli
. *mKPBimmwĘm"  v /og01e,?na o b y w a li wołyńskich, ko- zaprowadzenie języka polskiego w ■ * *  TrlTnie

i & s  * *  = ? s »  ^
strzeganiem ścisłśm tego, żeby niedawnejdziemy, iż pod kaźdj g g  rA7nn I nnhlikacie d ru ^ ić i księgi czerwonćj przed-

“  ieg0 sesji delega-
To tćż można powiedzieć, że dawne po-lże nie dał się uwieść fałszywćj doktrynie, lep pans5 znalazły się bowiem depe

w ażan ie  jak iego  tu doznaw ał posiadacz z iem -1 która z dat położonych w owśm rozporzą-l ® Wiedniem a konsulem au-
ski powraca się, po miastach większych ja- ^  « 7 Bukareszcie, kompromitujące
koś ludzie poczynają wobodmćj się ruszać, nego .®z 5 b era , i twierd? , .J . l jeco d , ki. Organa pruskie powsta-
a lud  wiejski rozbałamucony i rozgorączko- od dma wskazanego pr p^^ą wtedy gwałtownie przeciwko Austrji.
wany zmianą swego stanu — wraca do po- urzędować po pols ę wvtłóm«e7 vł I Ń idto osoby kierujące polityką pruską, 
rządku i poczyna pracować w polu za za- Pan br. Wim-
płatę gromadnie, czego lat ubiegłych od iż od o w j  S o t a ć  po niemiecku, nic pfena, okazały uderzający przeciwko nam 
czasu zniesienia pańszczyzny nie było. I wolno będzie urzędo p r.v/«trńi którv zwrócił na siebie uwagę

Stan urodzajów na Wołyniu w przecię- zaś się nie sprzeciwia zaprowadzeniu ję- “
ciu jest średnim i spustoszeć takich przez zyka polskiego zaraz, tam gd zie] I J J wstenie swej depeszy W obec
robactwo jak u nas'nie ma; zato grad]j i t e g o ^ s t a ^  panu.
burze wielkie szkody pozrządzały w mektó- językiem polskim władającycn r  rossi f milczenie mogłoby być
rych majątkach. W t ń L bytem pyUny ca,11 ger okaz. * S K ^ ^ ^ d o ' w d d  -  m liii
galicyjskie towarzystwo ubezpieczeń od gra- to, żeby język pism urzędowych D>r >« _  ^
du i ogn ia  mając dozw oloną ajenturę w P0̂ obn\  “X  ^o “ leży się  p. P ossinge- bezzasadność czynionych rządowi austrjac- 
kongresow ćj Polsce, m e zechcia łoby  posta- Za wszystKo to a y ę P g kiemu zarzutów. Odpiera ona zarzut ze
rać się o osied len ie ajenta na Wołyniu, a rowi jć nam ’wypada strony Prus, jakoby rząd austrjacki tylkojaK398fa4i £$

temu zarzutowi i zapewnia, „że za przykładem 
p. Beusta nie wdaje się w drobne intrygi i 
machinacje, od których p. Beust oswobo­
dził politykę austrjacką; nie wdaje się w 
nie nawet wtedy, kiedy prasa pruska wprost 
przeciwny daje przykład, a to z taką je- 
dnozgodną gorliwością, że trudno jest po­
jąć jćj sprężyny i przewidzieć rezultaty."

— C. k. centralna kasa państwa dla kró 
lestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa, tudzież c. k. ministerjalny urząd 
płatniczy rozpoczynają swoje czynności u- 
rzędowe z d. 15 b. m,
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niema wystosowali 
musieliśmy ogłosić 

korony węgierskićj. 
»ości padły niektóre 
politykę rodzinnego 
to przecież nie trze-

7 “prży "godnońci «j ?o, ba zapomnieć, że fcułnt sprawozdanie po-
t ó r ą  t a k  g o d n i e  i przykłttcLnie wypełnia." lityczne z Rumunji nie może zapoznawać

W iedeń 15 .lipca. Jako o szczególny
irskiej, wspomnieć 
;tar<

juych związków istniejących między Ber 
linem a Bukaresztem. Nie zajmowaliśmy 

i się żadnemi kombinacjami; stwerdziliśmy

.j Pressy, do- 
  p. Żiemiałkowski

omylę się jeśli powiem, że w ogóle na , .a - ; ; ^ andat p0Selski,
łorusi, Ukrainie i nad Uouem aż u- Smolka także złożyć go powinien,
u ludu prostego w bogactwie i u ,  -  ■ • , ^  faktU) że na zgromadzeniu wyborców

we Lwowie znajdowała się pewna liczba 
niewyborców, stara Presse przedewszyst- 
riem robi fakt przeciwny i twierdzi, że 
na tern zgromadzeniu wyłącznie z niewy- 
lorców złożonem, znalazło się przypad­

kiem 120 wyborców. Kiedy więc p. Zie- 
miałkowski — rozumuje Presse — składa 
mandat dlatego, że od 120 wyborców o- 
irzymał pośrednie wotum nieufności, tern 
bardziej powinien go złożyć p. Smolka, 
skoro 1202 wyborców podpisując adres 
ufności dla p. Ziemiałkowskiego, tem sa­
mem pośrednio wyraziło nieufność dla 

Smolki.
Zaledwie warto wspomnieć, że jeżeli na 

zebranie wyborców, na które wszyscy wy­
borcy są zawezwani, część ich jakaś nie 
przychodzi, część ta  przyjmuje p r a w n i e  
uchwałę większości obecnych. Tak samo 
jest z wyborem posła. Skoro padnie na 
niego większość kresek tych wyborców, 
którzy stanęli do głosowania, zostaje on 
posłem, i próżnoby twierdzić chcieli, że 
mu są przeciwni ci, którzy nie stawili się 
na wybory dla jakichkolwiek przyczyn.

Zupełnie inaczej rzecz się ma z adre 
sem. Podpisanie adresu nie może napoty­
kać przeszkód, kto chce podpisuje go, 
i podpisuje wtedy gdy mu najdogodniej. 
Adres zatem może być uważanym jedynie 
za objaw woli i przekonania tych, którzy 
go podpisują. Jeżeli ma być uważanym 
za wyraz większości, powinna go podpi­
sać większość.

Presse porównała zatem z sobą dwie 
wielkości niewspółmierne, dwie rzeczy roz­
maitego znaczenia. Gdyby przyjąć tezę 
Pressy, należałoby twierdzić, iż każdy po­
seł, który nie jest wybranym jednomyślnie, 
powinienby złożyć mandat zaraz po wy­
borze, albowiem ci, którzy głosują za jego 
przeciwnikami politycznymi, dają mu przez 
to samo wotum nieufności.

W ied eń , 15 lipca. Podaliśmy wczoraj 
w streszczeniu wstęp do czerwonćj księgi 
Pierwsze jćj dokumenta, jako tyczące się

 prostego
objawia się prawie równocześnie duch wro- 

icnym rządom moskiewskim i dla te- 
• *nśnie Korsaków trz y m a ł polecenie 

ć mnićj po tyr ońsk u , jak jego po- 
Fi.rdaicy.

iota . 14 lipca. (Koresp. .,Rraju.“) 
za popędem serca, a inicjatywą p. 

,utego Stefańskiego, naczelnika towa- 
, ystwa gospodarczego, mieszkańcy tutejsi 

cci rawili w d. 8 lipca solenne nabożeń- 
jtwo za duszę wielkiego monarchy w ko­
ściele parafjalnym pelplińskim.

Na wysokim katafalku spoczywała tru­
mna, a na niej korona Piastów. Wigilje 
odśpiewali kapłani w liczbie siedmiu. Ks. 
Zieg, dyrektor tutejszego gimnazjum, oraz 
ks. Masłowski, ks. Ograbiszewski, ks. Go­
łębiowski i ks. Rąbca, wikarjusz przy ka­
tedralnym kościele, a zarazem profesoro­
wie gimnazjum marjanum w Pelplinie. 
Mszę żałobną celebrował ks. Reszke. Na 
bożeństwo to, na wyraźne życzenie sza­
nownych kapłanów nie było przez nikogo 
opłaconem.

Delegat z Pomorza wysłany na obchód 
pogrzebu do Krakowa, przybył tu z po­
wrotem i przywiózł z sobą pamiątki tej 
uroczystości, które ma podoręczać towa­
rzystwom gospodarczym w Pelplinie, Bo- 
bowie, Skurczu, Piasecznie, Pieniążkowie 
i św. Józefa w Gniewie. Są to wizerunki 
Kazimierza W. wręczone delegatowi w tym 
celu przez prezydenta miasta Krakowa i 
opatrzone podpisem oraz pieczęcią ma­
gistratu.

L w ów , 15 lipca. Oprócz okólnika do 
władz politycznych w sprawie języka u 
rzędowego, który podaliśmy w nrze 106 
Kraju, a do którego dołączono 26cio stron­
nicowy słowniczek częściej trafiających się 
germanizmów, wypracowany przez hr. Dzie- 
duszyckiego, radcę namiestnictwa, kierują­
cy namiestnictwem p. Possinger, jako pre­
zydent dyrekcji finansowej wydał także, jak

tylko fakta. Być może, że moglibyśmy byli 
opuścić jeden ustęp mówiący o osobistym 
wpływie króla pruskiego, ale przy najskrzęl- 
niejszćm przeglądaniu materjału tu i ow­
dzie może ujść uwagi jakaś potrzebna mo­
dyfikacja tekstu. Czy rząd [.ruski uskarża 
się na depeszę naszą do hr. Kalnoky w 
itórćj oświadczamy gotowość porozumie­
nia się z Prusami w sprawie wschodnićj, 
równocześnie zaś stwierdzamy brak wza­
jemności w tym punkcie? Jeżeli Prusy nie 
dadą wagi na otwarte oświadczenie nasze 
żeśmy gotowi porozumieć się z niemi, to 
przynajmniej musi nam być wolno, zadać 
dam nic nieznaczącym gadauiom, że 
tylko od n a s  zależy zgodne postępowa­
nie na wschodzie z mocarstwem półuocno- 
niemieckićm.

„Pochwaliliśmy się sympatjnmi południo­
wych Niemiec Czy i to gniewa Prusy? 
Odpowiem na to, żeśmy się w pokoju prug- 
skim zrzekli wszelkiego mieszania się w 
sprawy niemieckie, ale że nam wolno 
utrzymywać stosunki przyjazne gdziekol­
wiek chcemy. Gdybyśmy zres/.tą z północ­
nych Niemiec otrzymali podobne objawy 
sympatji dla naszego rozwoju liberalnego, 
bylibyśmy również je ogłosili.

„Otwarcie powiedziawszy, p. Bismark wy­
raził kiedyś, że konstytucja rzeszy półuo- 
cućj dla południowych Niemiec jest za ­
n a d t o  l i b e r a l n a :  nie może więc zarzu­
cić nam, że liberalizmem chcemy sobie po­
zyskać południowe Niemcy....

„Cały widnokrąg więc naszćj księgi czer 
wonej nie ma W sobie żadnego punktu czar­
nego dla Prus. Cokolwiek tam się mieści 
nie zasługuje na zarzuty z Berlina. Prze­
ciwnie zasługiwałoby to na uznanie, że księ­
ga ta przemilcza zajścia, nad któremi ja ­
wna dyskusja wywarłaby w Berlinie niemiłe 
wrażenie."

Pod tę samą kategorję podciągnąć na­
leży inną notę Beusta do Wimpfena, w któ- 
rćj donosi, że zawiadomił ks Mctternicba 
w Paryżu o podniesionem przeciwko nie­
mu oskarżeniu rządu pruskiego jakoby on 
na niektóre organa prasy paryzkićj wywarł 
wpływ nieprzyjazny przeciwko Prusom. Na 
to p- Beust otrzymał odpowiedź od ks. Met- 
ternieba, w którćj książę broni się przeciw

(z*) P ra g a  .9 lipca. (Korespond. „Kraju")
Nie będzie rzeczą zbyteczną, jeżeli za­
znajomię czytelników waszych z wykazem 
szczegółowym wszystkich ofiar poniesio­
nych przez opozycję czeską Molochowi 
orzedlitawskiej „wolności prasy. “ Wykaz 
ten opiera się na pewnych wiadomościach 
i jest dokładniejszy od wszystkich innych 
dotychczas ogłoszonych. Nie zapuszczając 
się w ocenienie tego zjawiska niesłycha­
nego w życiu państw konstytucyjnych, o- 
graniczam się na przytoczeniu nazwisk i 
cyfr. Cyfry zestawiam według dzienników 
należących do jednego i tego samego 
przedsiębierstwa.

August T o n n e r ,  redaktor dziennika 
Narodni Po/rro/r, skazany na miesiąc wię­
zienia, odsiedział już swą kąre.

F. O. M i k e s ,  korektor Sar. Pokr. 
skazany został na 6 miesięcj za niedo­
kładne przetłómaczenie telegramu o parze 
cesarskiej. Karę tę  już odbył.

Jan C z e r n y ,  redaktor Nar. Pokr. za 
mknięty jest w więzieniu od 30 lipca r. z 
i ma odsiedzieć 4 lata 6 miesięcy i. 14 
dni. U trata z kaucji wynosi riajmniej 4800 
złr.

Jan K v e t o n ,  redaktor Nar. Pokr., znaj­
duje się w więzieniu od 14 września 1868 
i skazany jest na 9 lat 3 miesiące i 21 
dni, kaucji przepadło 6500 złr. Rzecz 
ciekawa, że prokurator wnosił dla tego 
dziennikarza karę więzienia w ogóle 37 
l a t  1 m j e s i ą c  i 9 d n i  i utratę kaucji 
23,160 złr. „Zbrodniarz" ten , rzecz dzi 
wna, miał popełnić wszystkie zbrodnie 
przekroczenia, których liczba dochodzi do 
s tu , i to wszystko w ciągu 45 dni swego 
redaktorstwa, tak iż każdy dzień redakcji 
„wynagrodzony" został dwoma miesiącami 
i czternastu dniami więzienia.

Jan  Z e h n a l ,  redaktor Nar. Pokr., (sie­
dzi w kozie od 8 czerwca 1869) osądzony 
jest na rok 2 miesiące i 14 dni i na za­
płacenie 220 złr.

Narodni Pokrok został urzędownie za­
wieszony 20 października 1858. Właściciel 
tego dziennika p. Skrejsowsky, który wcale 
nie miał ochoty oddać nowy dziennik 
zmiennemu humorowi stanu wyjątkowego, 
założył nowe pismo w mieście obwodowem 
Chrudim, które zaczęło wychodzić od 1 
listopada 1868 pod nazwą Koruna. Lecz 
i tutaj rozwinął niezwykłą czynność c. k. 
sąd obwodowy w Chrudimie, naumyślnie 
delegowany do procesów prasowych Ko­
runy. Pan Franciszek M u l l e r ,  redaktor 
tego dziennika (znajduje się w więzieniu 
od 22 marca 1869), razem wziąwszy ska­
zany został na 3 l a t a  3 m i e s i ą c e  i 28 
d n i  więzienia i następnie na utratę z 
kaucji 5200 złr.

Po zniesieniu stanu wyjątkowego prze­
stała wychodzić Koruna i na jej miejsce 
powstał w Pradze nowy dziennik Pokrok. 
W redakcji i drukarni odbyła się — jak 
wiadomo — rewizja, a redaktor p. August 
P o l a k ,  ile wiemy, odpowiadać ma przed 
sądem przysięgłych za cztery zbrodnie.

Złożywszy to wszystko, otrzymujemy 
dla jednego dziennika, który pod różnemi 
nazwami walczyć musiał z dobrodziejstwa­
mi przedlitawskiego prawa prasowego, o- 
krągłą sumę 18 l a t  11 m i e s i ę c y  17 
d n i  w i ę z i e n i a  i u t r a t ę  z k a u c j i  
16,720 złr.

Redaktorowie Politik p. Franciszek Ko 
t e k  i Wacław N e d o m a  ratowali się 
ucieczką; pierwszy mieszka w Paryżu, a 
drugi w Szwajcarji. Obydwaj skazani byli 
na 5 lat i 3 miesiące więzienia.

K r e i s ,  redaktor Correspondenz, obe­
cnie zamknięty, ma odsiedzieć 3 m i e ­
s i ą c e  w więzieniu; zaś Wincenty K ul 
h a n e k ,  redaktor tegoż pisma, 16 m i e ­
s i ęcy  (był redaktorem 20 dni, na jeden 
dzień przypada więc niemal jeden miesiąc 
więzienia). P. K r e i s  dosłownie przedru­
kował z Debatte wiedeńskiej wiadomość 
o plakatach podburzających, które miały 
się w Pradze pojawić, i za to skazany 
został na miesiąc więzienia i utratę 3000 
z kaucji. Czy kto słyszał o czemś podo-

bnem? Ten wyrok tem więcej nasuwa my­
śli o „niezależności" trybunałów przed- 
litawskich, skoro się dowiemy, że pan 
K v e t o n , redaktor N. Pokr oku, za ogło­
szenie tego wyroku oskarżony i następnie 
za niewinnego uznany został.

Cała więc kara więzienna tego dzien­
nika wynosi 8 l a t  i 16 dni.

Poseł na sejm E m a n u e l  T o n n e r  re­
daktor Svetozor’a i brat jego August współ­
pracownik tego pisma skazani zostali na 
6 miesięcy więzienia, co razem wynosi 
ro k  j eden .  F r a n c i s z e k  S i m a c e k  (po­
seł z Pragi) na 4 miesiące. B. E. T o ll-  
m a n n  (poseł z Pragi) na 2 lata i 4 mie­
siące i 24 dni, co r a z e m  wy n o s i  2 la ­
t a  8 m. i 24 dn i.

J ó z e f  B a r a k  (Swoboda) siedzi w wię­
zieniu od 5 lipca 1868, ma rok jeden i 
6 m.; K a r o l  P a y e r  (Swoboda) skazany 
n a  ro k  j e d e n  i 4 m i e s i ą c e  razem 2 
ća t a  i 10 m ie s ięcy .

F. W i l s d o r f  (Hlasy) skazany na 6 m.; 
F. St. Ko dym  {Hlas) na rok i 1 m .; J. 
I r u s k a  ( Zcon) n a 2 m .  R a z e m  r o k  

j e d e n  i 9 m i e s i ę c y .
K. T u  m a  {Narodni listi) skazany na 

2 1., 4 m., 23 d.; F r. G o b i  {Nar. listi) 
na 8 m.; J. K o u t  {Nar. Noviny) na 7 1. 
2 m.; Fr. K. K r o u s k y  {Nar. Nov.) na 2 1. 
6 m.; J. Ar b  es (Nar. listy) na 4 m. R a ­
z e m  13 l a t  i 23 dni .  W a c ł a w  P e t r  
i Delnik) skazany na 10 miesięcy; Fr. P e- 
c h a n e k  {Humor, listy) na rok jeden i 6 
miesięcy.

Z tego okazuje s ię , że skazano 2 5  r e ­
d a k t o r ó w  i 2 d z i e n n i k a r z y  razem 
na karę w i ę z i e n i a  50 l a t ,  8 m i e s i ę ­
cy i 20 dni .

Z tej liczby 19 siedzi w tej chwili w 
więzieniu, dwóch ratowało się ucieczką, 
trzech odsiedziało swą karę, trzech wre­
szcie każdej chwili oczekuje wezwania do 
stawienia się w więzieniu.

Oprócz dziennikarzy znajduje się w 2ch 
więzieniach pragskich 8 innych delikwen 
tów, którzy mają odsiedzieć 15 la t i li
miesięcy. Do tych przybywa 6 osób bę­
dących w areszcie śledczym za najnowszą 
eksplozję petardy.

Dodawszy wszystko okaże s ię , iż w sa­
mej Pradze znajduje się w więzieniu 33 
p o l i t y c z n y c h  z b r o d n i a r z y ,  którzy 
razem wziąwszy skazani są na 66 l a t ,  5 
m. i 20 d n i  w i ę z i e n i a ,  

j Czy można znaleść podobny przykład 
w jakiembądź państwie konstytucyjnem, 
lab nawet w absolutnem, któreby w ciągu 
jednego roku, mianowicie od 21 czerwca 
1868 r. (obecność Najj. Pana w Pradze) 
do 21 czerwca 1869 doszły do tak zna- 
comitych wypadków. Nigdzie w świecie nie 
cierpiało tak dziennikarstwo jak  u nas, 
żadne państwo konstytucyjne nie trakto­
wało tak surowo opozycji. Jeżeli mimo 
to wszystko dziennikarstwo czeskie nie 
upada, lecz z dniem każdym się rozwija 
i coraz większy wywiera wpływ na publi­
czność, jeżeli opozycja coraz silniejsze 
zapuszcza korzenie i pozyskuje coraz no­
wych i wytrwalszych zwolenników, coż 
można powiedzieć o takiej opozycji ? jak  
silnym jest rząd wobec podobnych sto­
sunków? O odpowiedź upraszam wiedeń­
skich huzarów prasy.

Włochy.
□  Rzym 12 lipca.*) (Koresp. „Kraju.") 

Należy się spodziewać, że Ojciec święty, 
rtóry -jak wiem z dobrego źródła—z ży- 
wem się współczuciem wyrażał o ostatniej 
narodowej uroczystości polaków, zgani po­
stępek arcybiskupa Ledóohowskiego, jeżeli 
nie jest przesadną niesłychana wiadomość 
przez was podana, że następca prymasów 
naszych zakazał duchowieństwu swemu 
odprawiać nabożeństwa za duszę dawnego 
i arcyprawowitego króla swego, na którym 
nie może doprawdy ciężyć zarzut, że był 
rewolucjonistą i mazzinistą!

Giornale di Roma ogłosił w dodatku 
tekst ugody literackiej, zawartej między 
rządem papiezkim a Francją dnia 14 lipca 
1867. Trudno zrozumieć dla jakich powo­
dów ugoda ta  we dwa lata dopiero po jej 
zawarciu ogłoszoną została. Mówią, że 
ogłoszenie to ma dowodzić, iż stosunki 
między rządem papiezkim a Francją są 
obecnie nader przyjazne. Jakoż od kilku

(*) P ierw szą  korespondencję  au to ra  niniejszego 
lis tu  um ieściliśm y w nrze 103, Kraju, przyczem  
przez om yłkę nie położono znaku  d rugą w nrze 
108, trzecią  zaś um ieszczam y dzisiaj. Szanow ny 
ko respondent ty lk o  te  trzy  lis ty  w piśm ie naszśm  
dotąd  zam ieścił, nadal zaś stale zasilać nas będzie.

(Przyp. red.)

dni w urzędowych sferach okazują tu  wię­
kszą otuchę i zdają się być pewnymi, że 
francuzi nie opuszczą państwa papiezkie- 
go przed soborem.

Na dowód przychylnej zmiany, jakaby 
miała nastąpić w zamiarach Napoleona, 
przytaczają następujący szczegół: Jenerał 
Dumont, który zapowiadał głośno blizki 
swój powrót do F rancji, mówi te raz , iż 
spodziewa się zostać nadal. Ponieważ zaś 
dowodzący w Viterbo jenerał brygady Ra­
oul ma otrzymać stopień jenerała dywizji 
dnia 15 sierpnia, więc minister broni za­
pytał jenerała Dumont, jakiego innego 

.jenerała pragnąłby mieć pod swemi roz­
kazami dla dowodzenia w Viterbo.

Jednak zkądinąd. wiadomo, że papież 
zachęcał temi dniami otaczających go 
prałatów do gorącej modlitwy, z powodu 
niebezpieczeństw, jakie Rzymowi zagraża­
ją. Słowa te rozmaicie są tłómaczone.

Zapewniają, że w Monte-Cattini bardzo 
żwawe układy toczą się między rządami 

Ifrancuzkim a włoskim za pośrednictwem 
p.jContego, sekretarza cesarskiego. Rzym 
byłby ogłoszony w o l n e m  m i a s t e m ,  a 
mieszana załoga zajęłaby terytorjum pa- 
piezkie. Hr. Menabrea, według tych wie­
ści, ma nastawać koniecznie na to , aby 
dla wrażenia moralnego wolno było żoł­
nierzom włoskim stanąć w samym Rzymie 
i pospołu z francuzami czuwać tam nad 
bezpieczeństwem soboru i bronić go od 
zamachów stronnictwa czynu.

Ostateczny rezultat tych układów nie 
j e s t  j e s z c z e  wiadomy, ale w Rzymie obu- 
dzają one żywą niespokojność, lubo—jak 
powiedziałem — w wyższych sferach wię­
kszą okazują ufność.

Correspondance de Rome, której nieświa­
domi tylko przypisać mogą półurzędowy 
charakter, z niezmierną namiętnością, jaka 
ją  cechuje, miota się zapamiętale na sła­
wnego O. Hjacynta, karmelitę, i na całe 

[stronnictwo tak zwanych katolików libe­
ralnych, to jest wszystkich, którzy nie 
wyznają zasad Unie er sa i nie uważają p. 
Veuillota za swego proroka. Niewartoby 
przytaczać tych napaści pisma, na które 
nikt już dzisiaj w Rzymie nie zwraca «- 
wagi i które we Francji chyba imponować 
może prostodusznym wiejskim plebanom, 
gdyby napaści te nie były namiętną f io-  
r y t u r ą ,  dodaną do opłakanego przez 
wszystkich ludzi umiarkowanych i bez­
stronnych komunikatu półurzędowego Os- 
sercatore romano, przeciw temuż O. Hja- 
cyntowi.

Correspondance de Rome napada także 
na przegląd francuzki Correspondant i za­
licza go niemal między kacerskie pisma. 
Tymczasem katolik liberalny europejskiej 

[sławy używający Cezar Cantu przesłał do 
I Osservatore cattolico w Medjolanie obronę 
O. Hjacynta, i jako członek kongresu po­
koju i naoczny świadek, usprawiedliwia 
go całkiem.

„Na jeneralnem zgromadzeniu, — mó­
wi znakomity dziejopisarz, — jakie odby­
liśmy w Paryżu dnia 24 czerwca, O Hja- 
cent opowiadał pokój w wyrazach i obra­
zach wziętych z księgi, która zastąpiła 
prawem miłości pociąg do krwi rozlewu 
i nauczyło uszanowania dla życia czło­
wieka, a myśmy zawołali: Błogosławione 
kroki głoszącego pokój!"

Pomimo to , fanatyczna pa*tja zaciętą 
prowadzi w Watykanie walkę przeciw sła­
wnemu karmelicie, tak jak  ją  prowadziła 
przeciw hrabiemu Montalembert. Tę trze- 

'ba  sprawiedliwość włochom oddać, iż fa­
natycy takowi w większej części z cudzo­
ziemców się składają. Miejscowi prałaci, 
rozsądni i rozważni, znoszą ich, ale lęka­
ją  się jak  ognia. Partja ta  jest bardzo 
potężną.

Godna uwagi, że monsignor Merode, 
któremu nie można było zaprzeczyć ni­
gdy wielkiej szlachetności charakteru , u- 
czuł, że w tym towarzystwie zostawać 
dłużej niepodobna i wyobraża dziś raczej 
w Watykanie odcień szwagra swego hr. 
Montalemberta. Czcigodny i nieoszacowa- 
ny O. Theiner wielkim jest także przeci­
wnikiem krzykaczy, szturmujących obecnie 
o uroczyste potępienie O. Hjacenta przez 
papieża. Prefekt archiwów" wyjechał do 
Szwajcarji na kurację.

Agencja S tefani, która wiele mylnych 
wiadomości o Rzymie zawsze podaje, cho­
ciaż rzymianin do niej pisujący listy jest 
figurą rządową i niekiedy nawet ma sobie 
powierzane półurzędowe telegramy, dato­
wane z nad granicy rzymskiej, j ak ów z 
dnia 16 czerwca o księdzu Wołyńskim, 
któremu rodacy nasi zaprzeczyli z Terni, 
puściła w świat wiadomość," że dla przed­
stawicieli obcych mocarstw nie będzie 
miejsca na soborze, przeto, iż Civiltd Cat-

wykonania najzdolniejszych. Pozostawiony 
sam sobie zużyłby się prędko i upadł 
w walce.

Jakoż w istocie coraz w niej mniej brał 
udziału. Z kierownika stał się naprzód do­
radcą, później wykonawcą tylko, w końcu 
i do wykonania niebardzO go używano, 
zacny bowiem i poczciwy, a dobroduszny 
do szpiku kości, nie był zdolnym dorze­
czy, do których choć cokolwiek zręczno­
ści i przebiegu było potrzeba.

Pozostawało mu zatem coraz więcej 
wolnego czasu, a jak mu go zostało co­
kolwiek, udawał się przechadzką do Kru 
sic, i tam nie mówiąc z nikim, nie roz­
pytując się o nic, domyślał się bowiem, 
że wszystko co żyło naówczas, albo po­
marło, albo zapomniało przeszłości, wspo­
minał dzieje swoich lat młodzieńczych.

Najmilszą częścią Krusic w takich prze­
chadzkach, była rozwalona chata na wzgó­
rzu poza wioską.

Kiedy jeszcze był w Krusicach pastu 
chem, chata owa była nowiutką, schlu­
dną, patrzyła wesoło oszklonemi oknami 
na okolicę, jak młoda dziewczyna na 
chłopców i uśmiechała się do nich.

Jacek pastuch szczególnie lubił tę chatę. 
Najśmielszem marzeniem owych jego 

czasów było:
  Ot, gdybym ja miał to domostwo...

nieby mi już do szczęścia nie było po­
trzeba.

Marzenie nie zjisciło się naówczas. Dla 
Jacka otworzyły się wrota szerszej i gło­
śniejszej karjery...

Tymczasem ponad chatą przeszły trzy 
lat dziesiątki, a każdy z nich przyniósł 
po kilka nieszczęść...

Zgorzała raz i drugi... podniosły ją 
z ruiny pracowite ręce właścicieli.

Po trzecim jednak pożarze odwaga od­
stąpiła krusickiego kmiecia.

— Zaklęte miejsce! —  rzekł so b ie ,— 
nikt się tu niczego nie dorobń

Sprzedał dobytku resztę, puścił marnie 
grosz jaki zebrał i powędrował w świat
z torbami. . .

Chata została bez pana, w ruinie. Nikt 
nie chciał osiąść w miejscu fatalnem, nikt 
nawet cegły z rozwalonego komina zabrać 
nie myślał na załatanie dziury w swojem 
domostwie, bojąc s ię , bu mu nie przynio­
sła nieszczęścia.

Sterczały tylko zwaliska, koło których 
mieszkańcy wioski nigdy wieczorem nie 
przechodzili bez przeżegnania się i mo­
dlitwy.

Jeden więc urok miała ta rozwalona 
chata dla Jacka, bo była jego marzeń mło­
dzieńczych ruiną.

Ale miała jeszcze i inny powab 
niego.

Wzgórze, na którem stała, było jedynem 
miejscem na krusickiej ziemi, z którego 
widać było dwór orski.

Stary profesor ile razy tam przyszedł, 
stawał tam zwykle i długo, długo, godzi­
nami nieraz patrzył, jak mahometanin ku 
tej Mecoe, w której losy złożyły jego prze­
szłości Kaabę.

I stało mu się miejsce w pobliżu roz 
walonej chaty najdroższem miejscem na 
tej ziemi.

Przepędzając tam długie chwile, chwile, 
które dlań były najmilszemi w życiu, raz 
spojrzał przed siebie i rzucił okiem w 
przyszłość.

dla

Trzeba jednak będzie, — rzekł doi — Zostanę tutaj.

siebie, — raz to miejsce porzucić, wrócić 
do pracy nauczycielskiej, do dawniejszego 
trybu życia... moja misja tutaj już się skoń­
czyła, a przynajmniej skończy się wkrótce.

Wzdrygnął się na tę myśl, wydała mu 
się ona przerażającą.

Ile razy przyszedł do Krusic i odetchnął 
ich powietrzem, ożywiał się, młodniał, na­
bierał sił, — gdy wracał do miasteczka 
słabł i smutniał, nie doszedłby do niego 
może, gdyby go nie podtrzymywała na­
dzieja, że dziś jeszcze albo jutro powróci.

Na myśl, że mu może kiedyś przyjdzie 
powiedzieć sobie: „nie powrócę tu  więcej,“ 
uczuł że coś w nim obumiera..-

— Nie, — rzekł do siebie, —  nie prze­
żyłbym tego. ,

Chwila refleksji, kazała mu powrocie do 
owej myśli.

— A jednak trzeba... trzeba— trzeba .. -y  
mówił, — urodziłem się do wsi.» los mnie 
skazał na życie sztuczne w mieście... mu­
szę żyć sztucznie, powrócić do jarzma..-

Kilka dni takich rozmyślań spotęgo­
wały w nim jeszcze to uczucie przywią­
zania do miejsca, wrodzone w człowieku 
i zakorzenione tak silnie, że na niexn 
oprzeć się mogła jak  na opoce budowa 
gmachu społeczeństwa.

W końcu wyznać musiał przed sobą, że 
jeśli przed ćwiercią wieku z rozdartem 
sercem wydarł się z Krusic i puścił na 
nowo w świat szeroki, mógł to uczynić, 
bo go pchnęła potężna wola Jana, — 
teraz jednak nie miał pana nad sobą, by; 
więc bezsilnym i bezwładnym.

Na uspokojenie siebie samego wypo 
wiedział nareszcie słowo, które aż dotąc. 

[tłum ił w swojej piersi:

Nie zwierzał się z swego projektu przed 
Jackiem Orskim, przed Abramem lub przed 
Trauerem, obawiał się odradzać, namów, 
żeby porzucił myśl, która w oczach in­
nych mogła uchodzić za dziwactwo, bał 
się, żeby głosy praktyczne lub rozsądne 
nie zburzyły mu przyszłości cichej, spo­
kojnej, jaką sobie wypieścił w marzeniu.

Udał się do ludzi, którzy nie znali bli­
żej i nie mieli przyczyny badać tajemnic
jego położenia.

Od tego czasu kilku robotników zaczęło 
pracować nad podniesieniem z gruzów roz­
walonej chaty.

Ludzie ze wsi przypatrywali się zda- 
leka tej robocie, wzruszali ramionami 
mówili:

  Ot ktoś oszalał naprawdę, sprowa­
dza się w przeklęte miejsce... jakby ciasno 
iyło na świecie, żeby sobie gdzieindziej 
nie módz wyszukać siedziby.

W dni kilkanaście stanęła chata jakby 
zmartwychwstała z przed lat trzydziestu. 
Wszystko było takiem jak  wówczas, bo 
plan kreśliła i kierowała robotnikami ży­
wa pamięć Jacka Sieroty.

Na miejscu czarnej, odrapanej rumy 
znowu uśmiechało się i wdzięczyło do 
okolicy wybielone i wyświeżone, ale zre­
sztą niczem od chłopskich chat nie różne 
domostwo.

Tylko że przed trzydziestu laty mie 
szkała w niem młodość i szczęście, a dziś 
miał się sprowadzić posępny i złamany 
smutek.

Jak tylko chata ukończoną została, pro
fesor zebrał garstkę rzeczy s w o ic h  w wę 
zełek i nie mówiąc nic nikomu w mia 
steczku, na kiju założonym na plecy za­
wiesiwszy tłómoczek, puścił się w drogę

Przyszedł, rozkwaterował się w swojej 
nowej dzierżawie, i tak  się odbyła in­
stalacja.

Niedługo noc zapadła, do północka 
przesiedział patrząc w gwiazdy te same, 
w które patrzył za młodu, potem usnął 
na twardem łożu i nigdy jeszcze milej i 
spokojniej nie zasypiał w tem życiu, jak 
w tej siedzibie, która była zjiszczeniem 
jego pastuszego marzenia.

Z rana wstał, gorącą modlitwą podzię­
kował Bogu, że mu dał spełnić myśl, o 
łtórej urzeczywistnienie drżał aż do osta­
tniej chwili, i wyszedł przed próg swej 
chaty.

Tu oczy jego jakby niepojęta jasność 
olśniła.

Zamknął je  i nie wierzył sam sobie. 
Otworzył powieki po długiej chwili — 

widowisko było toż samo.
Kolana się pod mm zachwiały — ukląkł- 
Z piersi jego wydarł się ten sam okrzyk, 

co przed dwudziestu pięciu laty:
_  Hela!-

jącego profesora, pośpieszył chwycić go
w objęcia. , .

Tą postacią z przeszłości, która nagle 
stanęła przed olśnionemi oczyma Jacka 
Sieroty, była starsza coika Heleny, — 
Marja.

W przechadzce rannej na którą wybra­
ła  się z bratem , uderzył -łj oczy zmie­
niony widok krusickiego wzgórza.

Zamiast ruiny okopconej, która na niem 
sterczała bezwładnie,^ spostrzegła nagle 
nową, wesołą chatę, świadectwo, że tam 
byli ludzie-

  Kto ma odwagę budować się w za-
klętem miejscu?

To pytanie zaciekawiło ich oboje, tam 
więc skierowali przechadzkę, i Marja, lek­
ka jak  ptaszek, ukazała się pierwsza Jac­
kowi, obrazem matki swojej, najdroższem 
serca jego wspomnieniem.

Wrażenie, jakiego doznał profesor, by­
ło zbyt żywe. Nie patrzy się bezkarnie w 
oczy najświętszym chwilom swojej własnej 
przeszłości, zmartwychwstałemu szczęściu,

W istocie stało przed nim dziewczę tak powstałej z grobu nadziei, 
samo piękne, i jak kropla wody podobne1 Osłabienie Jacka nie było chwilowem
do tej, którą przed ćwiercią wieku przy 
kopcu krusickim tym samym okrzykiem
p o w ita ł .

Zdawało się, że ćwierć stulecia przele­
ciała nad głową k o c h a n k i  jego lat mło­
dzieńczych, nie musnąwszy jej nawet skrzy­
dłem zniszczenia.

Była taż sama, taka sama, stała niemal 
w tem samem m ie js c u ,  na tej samej ziemi 
krusickiej, tak samo spłoniona jak  wów­
czas.

W chwilę potem ukazał się po za nią 
wdzierający się dopiero na wzgórze Ja ­
cek Orski, i widząc osłabienie upada-

tylko. Wpadł w jakiś stan bezsiły i nie­
świadomości, w którjrm zakrywał sobie o- 
czy i powtarzał niezrozumiałe wyrazy, a 
między nie co chwila plątało się imię 
Heli.

Jacek Orski przelękniony o swego uko­
chanego nauczyciela, pobiegł do najbliż­
szej chaty, tam znalazł konie, i w pół go­
dziny potem, na najdogodniej jak można 
było usłanym wózku, zwolna przewożono 
profesora Trójkę do Orska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z soboty 17 lipca 1869.

tolica z a m ilc z a ła  0  n ich . O tóż  a r ty k u ł  wychodzić zaczęło w Warszawie pismo perjodyczne 
je z u ic k ie g o  p rz e g lą d u  n ie  b y ł w ca le  k o -  poszytowe p. t. Bibljoteka Rolnicza. 
m u n ik a n te m  rz ą d o w y m , lecz  ty lk o  s t r e -  W Krakowie z drukarni uniwersytecki^ wyszła 
szczeniem  p la n u  now ego architekta h r. broszura dra Oettingera p. t. Niektóre ważniejsze 
Oespignani. k tó re m u  o jc iec  św. p o w ie rz y ł I właściwości polszczyzny wporownamu z mową nie- 
o b e c n ie  ro b o ty , z łożyw szy  z te g o  u r z ę d u \miecką. Jest to ważua rozprawa czytana przez 
in n eg o  b u d o w n iczeg o  p .  S a r ti ,  k tó re g o  s ię  autora na posiedzeniu tow. naukowego krakow-

skiego. Zdamy z nićj wkrótce sprawę, we właści-praca nie podobała.
O pytaniach i postanowieniach soboru | wym dziale naszego* pisma .̂ 

niew iele dotąd wiadomo, gdyż je  wielka  
tajem nica otacza. Kiedy niekiedy coś uza­
sadnionego i pewnego przedziera się  do 
w iedzy dyplom acji a nawet do uszu pu­
bliczności. Tak np. podają za rzecz p e­
wną, żó między innem i sobór m a znieść

zastanowić się nad przypuszczalnemi zdarzeniami, oddawna cierpiąca na defekt organiczny, i to za-
z któremi walczyć przypadnie.

Wszystkie siły wolne od predukcji soli, obró­
cone są na uporządkowanie głównego chodnika w

pewne śmierć spowodowało,
To jest prawdziwy stan rzeczy.
Niniejszem wszelką dalszą korespondencję czy

poziomie „austrjackim," i na wykucie zbiornika dla to w pismach publicznych, czy prywatnych, ucinam, 
słodkiśj wody przy szybie „Elżbiety." Z każdym I naprzód oświadczając, ze odpowiadać nie będę.
dniem powiększa się tam liczba robotników, a I Rudki, 6 lipca 1869 Dr. Józef Maciulski
praca trwa bez przerwy całe doby; robotnicy mie- były fizyk subs w obwodach Samborskim i tar- 
niają się z sobą trzy razy na dobę, więc na ka- Inopolskim — obecnie c. k. lekarz sądowy.

B liższe  w y ja ś n i e n i e  fa k tu  opisanego w „Ty-żdego przypada osiem godzin pracy.
Machina wodociągowa jest w ciągłym ruchu, zelgodniku krakowskim" w nrze 108 Kraju , okazało 

skutkiem jak  dawniśj wspomniałem. Obecnie wo- go w zupełnie odmiennćm świetle. Nic zarzucić

Pow  szechn y  k o d e k s  h a n d lo w y  wraz z usta­
wą wprowadzającą go w życie i wszelkiemi po­
stanowieniami doń się odnoszącemi, wyszedł na­
kładem i drukiem drukarni uniwersytetu jag ie ł-1da zajmuje przestrzeń 16 sążni, 2 stopy, 2 cale I nie można najlepszym chęciom i szczerśj woli

od dna kopalni, poziom jćj więc sążeń, 5 stóp, I pana H. z ulicy Z , który postępowaniem swojśm 
1C cali pod chodnikiem „austrjackim," zatem dotąd I dowiódł, że praw gościnności nie zapomniał. Je 
osuszono kopalnię w pasie 5 sążni, 2 stopy, 1 0 1 żeli zaś zaproszeni przez niego goście doznali 
cali szerokim | rzeczywiście zawodu, było to skutkiem obustron­

nego nieporozumienia, które najmocniej pewno

lońskiego.
Zmiana porządku jazdy na kolei galicyjskiej

w ie le  niepotrzebnych z g ro m a d z e ń  a  n a w e t I Z powodu otwarcia drogi lwowsko-brodzkićj, po- 
z a k o n ó w  du ch o w n y ch , o so b liw ie  now ych , I ciąg, który odchodził z Krakowa do Lwowa o g.
p łc i  o b o je j, i że  n ie  w olno  ju ż  b ę d z ie  z a - | l °  m* 30 zrana, odchodzi obecnie o godzinie 111 Nie podlega wątpliwości, że wcześniej lub pó- 
k o n n ik o m  sp raw o w ać  urzędu p leb an ó w . minut 35 rano. Pociąg zaś wieczorny odchodzący źniej dojdzie się do źródła; czy jednak następnie IP- H. bolało. Oczekiwał on zaproszonych o wiele 

W y św ięco n o  te m i d n ia m i b is k u p a  ty b e - |d o tą d  o godz. 8 m. 30 wieczór, odchodzi teraz o wystawić się mającemi murami, zatamuje się w o -  wcześniej niż przybyli, tak, że już stracił nadzieję 
r ia d z k ie g o  in partibus  p re k o n iz o w a n e g o  | godzinie 10 minut 22 wieczór. | dę skutecznie i zupełnie, czy przetnie się przy-1 doczekania się ich, i o zwykłej porze poszedł na
n a  o s ta tn im  k o n sy s to rz u , i  który z o s ta je B iu ro  a n o n s ó w  d z ie n n ik a r s k ic h  pp. H a a -  pływ do kopalni, tego dziś obliczyć nie podo-
k o a d ju to re m  b is k u p a  z B ergam o" In n i h i-  I sen s te in  i V o g le r ,  w którśm i do naszego pisma bna. Skutek zależy bowiem od wielu okoliczno
sk u p i in partibu s  bę d ą  w yśw ięcen i. P a -1  przyjmują się inseraty, niezmiernie rozwiniętą swo- ści, a szczególniej od tego, czy miejscowość oka*
p ie ż  chce , a b y  z p o w o d u  n a d c h o d z ą c e g o  I ją  działalność rozszerzyło teraz jeszcze bardziej. I że się stosowną do zbudowania tamy w gruncie
so b o ru  w szyscy  b is k u p i m ie li k o a d ju to -  Dotychczas, oprócz głównego siedliska w Wiedniu, wody nieprzepuszczającym.
rów , m o g ą c y c h  ic h  z a s tą p ić  w d y e c e z ji I miało ajencje w Hamburgu, Frankfurcie nad M e-1 Przyjąwszy nawet najniekorzystniejszy wypadek, L 
p o d c z a s  n ie b y tn o śc i lu b  w r a z ie  śm ie rc i, nem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i S t.Gallen, t0 j e8t) że mimo wszelkiego usiłowania nie zata-1 naszcS° Pisma’ P Jan  KasParek > starosta pow. 
Ju ż  n a w e t w y szed ł z tą d  o k ó ln ik  do  w szy- teraz otworzyło jeszcze dwie nowe, a mianowicie: | muje się wody, to nawet w tym razie, najgorszy |™ ! lef ief ;I  ̂wczoraj Łejlegrafem
s tk ic h  b isk u p ó w , ab y  w j a k  n a jk ró ts z y m  I w Sztutgarcie i w Genewie, 
c za s ie  k o a d ju to ró w  so b ie  p o o b ie ra li  je ż e l i  [ 
ic h  d o tą d  n ie  m a ją .

spoczynek. W tćm leży cała zagadka i fakt opi­
sany w „Tygodniku" zupełnie rażącym być prze­
staje.

Z p o w o d u  k o re s p o n d e n c j i  z M ie lca ,  któ- 
rąśmy na zasadzie zapewnień autora i nalegań 
z wielu stron umieścili w streszczeniu w nrze 109

sterstwo do wyrażenia słów niezadowolenia. 
Względy ludzkości i policji lekarskiej naka­
zują ministerstwu handlu zwrócić baczną 
uwagę na transport bydła i czuwać nad usu­
nięciem nadużyć, narażających strony frachtu­
jące na znaczne straty. Z tego powodu wzy­
wa się dyrekcję kolei północnej, aby w po­
rozumieniu z sąsiedniemi kolejami zarządziła 
odpowiednie środki, w celu śpiesznego i pra­
wdziwego wykonania przepisów prawnych, 
Jeneralna inspekcja dróg żelaznych austrjackich 
prowadzić będzie najściślejszą kontrolę.

Z naszej strony dodajemy, iż jeneralna in­
spekcja za mało czuwa nad kolejami żelaznemi 
i że nadużyć popełnianych przez zarządy ko­
lejowe, zwłaszcza przez osławioną kolej pół­
nocną Ferdynanda, wcale nie chce wyprowa­
dzać na jaw, z powodów nam niewiadomych. 
Kolej północna odznacza się wzorowym nie­
porządkiem, a nadużycie spotykać można na 
każdym kroku, o czćm będziemy mieli spo - 
sobność w krotce pomówić.

ten wynik katastrofy, nie będzie groźnym dla ko- oświadczenie, że opis nadużyć wojska w Tuszowie

P ra c e  p. W a n d a s i e w i c z a - Przy nadchodzą- paIni Przybędą wprawdzie koszta ciągnienia wody | W  Zł°Ś “ ,.P,rf.?k 8ni®m wypływającego z na- 
cśm zjeździe tow. pedagogicznego, polecamy panom I słodkiej i utrzymania machiny w ruchu, lecz wy tury rzeczy faktu, to jes t asystencji wojskowśj.

P o m im o  strasznych upałów, j a k ie  tu ta j  I nauczycielom dwie niewielkie, ale nader starań-1 datek ten jest małym w porównaniu z zyskiem o - 1 KaaParek mówi, iż nieprawdą jest również, ja- 
mamy, hr. Girgenti z infantką nie opuścili nie opracowane książeczki p. Wandasiewicza, pro- siągniętym z produkcji. Ilość płynącej wody jest kcby Pobił dwie k°biety, wyzywał włościan i groził 
Farnese. W iadom ości O królowej Marjilfesora tutejszych szkół. Pierwsza z nich „O nauce 1 niewielka, w porównaniu z wodą zalewającą nie-1 zn' szczeil*em wiosce. P. Kasparek zapowiada, iż 
Zofji są d o b re . języka ojczystego w szkołach ludowych," zajmu- j ednii kopalnię węgla lub galmanu, a ‘gdy kopal-1 ^dow nie dochodzić będzie obrazy wyrządzonej

W  am fiteatrze Augusta pani Sadowska, jąca się wyświeceniem, jak  się powinno uprawiać nie te ponoszą ciężar wyciągania wody, pomimo I soble tćm doniesieniem przez korespondenta, który, 
współzawodniczka pani Ristori, m a  rozpo- w szkole mowę ojczystą, aby zachować jś j czystość 1 większej konkurencji w cenach swych produktów Hak twlerdzI> Jest mu osobiście nieprzychylnym.

■ - ■ 1 .................... 1 1 M ałżeńs tw o  z a  p o m o c ą  o g ło szeń  w  d z ie n ­
n ik a c h  kwitną na dobre w Niemczech. Dowodem 
tego jest wyrok na pewnego spekulanta wydany 
w tych dniach w Hamburgu i skazujący go na pół 
roku więzienia, 150 tal. kary i dwa lata dozoru 
policyjnego za to, że umieścił w gazetach kłamliwe

c ząć  sw e p rz e d s ta w ie n ia  o p ó źn io n e  z p o -  i nieskażoność. Autor wytyka w przykładach tak niżeli to jest przy so li, więc nie ma obawy o
wodu choroby. błędy w wymawianiu, jak  i grzechy popełniane I zbyteczne podwyższenie się kosztów jśj produkcji,

Iprzeciwko duchowi języka, podaje sposoby n a ­
uczania dzieci, przechodzi kolejno 4 klasy nor-

z powodu obecnego zalewu. Cyfry najlepiej po- 
parłyby to zdanie, lecz teraz nie można ich zt

Rozm aitości. malne, wskazując czego w której nauczyciel prze-1 stawić, bo nie jes t jeszcze wiadomy ogólny wy­
strzegać winien, aby uczniowie jak  najwięcćj sko 

I rzystać mogli. Praca ta acz drobnych rozmiarów.
datek na zatamowanie wody.

. .  . . Możemy więc śmiało twierdzić, że owa głośna 108ł0Szen*a 0 dwóch posażnych pannach pragną-
W y p a d e k .  — Wczoraj wieczorem około godz. I lecz treściwa i zwięzła, a obejmująca wiele zdro- katastrofa, którą w zeszłym roku przedstawiano cyth wy*>śc za m^Z- W skutek tego ogłoszenia 

10-ćj (wedle przeprowadzonego śledztwa przez p. E. wych uwag, zasługuje na uwagę nietylko panów j ako olbrzymi i niesłychany wypadek, zmniejszy- |* 0 0 0  konkurentów nadesłało natychmiast swe pro- 
urzędnika tutejszej policji), dwaj bracia Boi. i Cz. I nauczycieli, lecz rodziców i wszystkich tych, k tó - |ja gję teraz do małego rozm iaru, nie mogącego I Pozyc’_e z fotografiami. Przedsigbierca fikcyjnych 
K., synowie właściciela realności w Krakowie, za- rzy pragną, aby ich dzieci nie po galicyjsku ale I wejść w porównanie z licznemi wypadkami po in- małżelist^  ZACZf  im odpisywać żądając od każ-

I . . .  I I  . 1 _____ J , A  k  l a i n  V A m  V,  1_______ i  .  i  . a m  n n  / I  a m a V v

około 30 lat mający, nazwiskiem, jak  twierdzi, I ta ń : Jak  nauczyciel powinien rozpoczynać naukę I tnego stanu kopalni.
Wypadek tutejszy ma jeszcze tę korzyść w po-

bawiałi się grą w karty w szynku przy ulicy F lo -1 po polsku czysto mówiły. I nych kopalniach. Przyczyną rozgłosu były głównie I de®° dwóch ta' arbw n' koszta korespondencji,
rjaóskiśj. T o w a r z y s z y ł  im Jan  D. czeladnik ko- Druga książeczka, nosząca tytuł: „N auczycielUdania niefachowych ludzi rozpowszechniane w Zaraz pierwszego dnia zebrał tym sposobem prze- 
w alski, rodem z Krakowa, a stale przebywający czyli sposób uczenia dzieci w klacie pierwszśj czasopismach; nic dziwnego, że ludzie nieznający szło 100 talayó'Jr> 1 Sd)’by me wmieszała się po- 
w Królestwie. Podczas gry nadszedł mężczyzna I szkół ludowych," zajmuje się rozwiązaniem py-1 miejscowych stosunków, przesadzali w opisie smu-1 bcJa> mógh>y J sobie wkrótce wraz z żoną, która

-  - . . . .  . i mu ^pom agała  w rzemiośle, wygodny byt zabez­
pieczyć.

Zarząd główny tow. pedagogicznego posta­
nowił rozesłać odezwę do 25-ciu zarządów od­
działowych, zachęcając do zakupienia książeczek 
wydawanych przez p. Forstera w Berlinie, dla bi- 
bljoteczek ludowych.

O strzeżen ie  od komitetu wzajemnśj pomocy 
sybiraków, nadesłał nam prezes stowarzyszenia 
p. W. Bylicki. Zawiadamia nas w niśm komitet, 
że przybywających z Syberji ma w swej opiece

Jan Ch... rodem z Mohilewa (niewiadomo czy nad języka ojczystego, łącząc zarazem naukę czytania
Dnieprem czy nad Dniestrem), należący, sądząc I z pisaniem? Jest to przewodnik jasny i łatwy, I równaniu z zalewem innśj kopalni, że nawet wra-
z powierzchowności, do l e p s z e j  k l a s y ,  i prosił, aby I a dla nauczycieli bardzo pożyteczny. Autor zaj-1 z;e niemożności zatamowania wody, można jćj
go do gry przyjęto. Wkrótce po przypuszczeniu I mując się tak żywotnemi pytaniami, wspierając I u£yd do rozpuszczania soli gorszego gatunku, któ-
go do gry powstała sprzeczka, która przerwała I się na praktycznćm doświadczeniu nauczycielstwa, I r£j sprzedaż jest obecnie bardzo ograniczona. —
grę, a wszyscy wyszli na ulicę. Żwawa kłótnia I wielką przysługę wyświadcza sprawie nauki po- I Wiadomo bowiem, że wielicka kopalnia zawiera

Zagrożony przez trzech I czątkowćj. I olbrzymie pokłady soli spiżowój. Sól ta  zanieczy-
itrzał I Aa t r u m n ę  K a z im ie rz a  W . oraz na pomnik I gzezona piaskiem i bituminami, jest twardą i w 

musiał być bliskim , bo suknia się zatliła. R o z-1 tegoż monarchy, w dalszym ciągu złożyli w redakcji I rozpuszczeniu pozostawia osad w naczyniu, dla
drażnieni tem przeciwnicy natarli na Ch. i pochwy-1 K ra ju .* rada powiatowa buczacka ze sk ła d k i o d | t eg0 też nie ma na nią pokupu, mało się jćj p ro - .,  
ciwszy go, powalili na ziemię. Wśród tśj utarczki I następujących osób: Wikt. Dąbrowski, Ign. Cywiń-1 dukuje, bo tylko ubożsi ludzie używają jej d o i '  udz’e*a ' m skromne zasiłki Da dzienne utrzyma-
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zamieniła się w bitkę, 
napastników, Ch. dobył rewolwer, dał ognia; strzał

padł strzał. Obwinieni twierdzą, że rewolwer wy- |sk i, Wład. Wolański, Wład. Czajkowski, Stan. M at-1 pokarmów, i cukiernicy do wyrobu lodów. Sól ta 
padkiem wypalił. Postrzelony zaś zapytany oświad-1 kowski, Stan. Pieńczykowski, po 5 złr.—Niemczew- J tańszą jest od szybikowej o 80 centów na cent-

nie, dopóki pracy nie znajdą, oraz na sprawienie 
uajpotrzebniejszśj odzieży, a udających się do Ga

czył stanowczo w obec świadków, że jeden z na- ski, burmistrz miasta Śniatyna, ze składki w czasie | narze, sprzedaż bardzo mała w porównaniu z szy- zaopatrza w fundusz na drogę.
pastuików wyrwał mu rewolwer i strzelił do niego. 
Kula trafiła go w szyję, zadała głęboką ranę i

nabożeństwa za duszę ś. p. Kazimierza W., w doiu 1 
8 b. m. odprawionego, 44 złr. banknotami i 3 złr.

bikową, a pokłady daleko potężniejsze. Chcąc 
więc podnieść jej wartość i pokup, i otrzymać z

Rtdacy więc wracający z Syberji nie udają się 
do nikogo prosić o zasiłek i nie posuwają się do

niśj Ból jeszcze lepszą od szybikowćj, potrzeba | żebrania.
ją oczyścić w warzelni, a woda słodka posłużyła­
by do jćj rozpuszczenia. W ten sposób woda bę-1

w niej pozostała. Strzał był także bliski, bo d y m  | w srebrze.—Saturnin Świerzyński 4 złp. 
prochowy poczernił ciało Twierdzenie postrze-1 Razem 992 złr. 8u c ., 3 złr. w srebrze, 1 cwan- 
lonego już z tego powodu zdaje się być prawdzi-1 cygier i 4 zł. poi.; oprócz złożonych poprzednio 
wszem, ponieważ ci, którzy się przyznają do tego, | już na ręce prezydenta miasta 1425 złr. 9 3 '/, c. 
że go schwyciwszy powalili na ziemię, po w y-|47  talarów pruskich, 1 talar bawarski podwójny I znakomity pożytek.
strzale zaczai umykać. Powtóre, że gdyby był srebrny, 2 złr. w srebrze, 10 franków w złocie,I Według mojego przekonania, należałoby przy
sam strzelił, a  oni uciekli, rewolwer pozostałby 18 cwancygierów, 3 ruble papierowe, 23 sr. groszy, I stawianiu tamy projektowaućj, wmurować rurę

Nadto każdy otrzymuje od komitetu poświad­
czenie z pieczęcią tuszową, jako w istocie wrócił

dąca plagą innych kopalń, tutaj przyniosłaby | 2 Syberji i w której gubernji przebywał.

przy nim, tymczasem pomimo najtroskliwszego 140 groszy polskich.
poszukiwania broni nie znaleziono.

opatrzoną kurkiem, aby wrazie potrzeby, można 
Na odbudowanie S n k ie n n ic :  Jan  Gurkiewicz 1 było użyć pewnśj ilości wody do rozpuszczenia

Przechodzący, który się tćj sprzeczce zdaleka |z  Witanowic 5 złr. Razem z poprzedniemi 168 złr. I soli spiżowćj. Jeżeli bowiem przyjdzie do warze*
przysłuchiwał, przytrzymał uciekającego B. K., 68 c., 1 rubel papierowy, dukat austrjacki w złocie | nia surowicy, zalewającej obecnie kopalnię, to na-
i odd. ł go w ręce tśj chwili nadeszłego patrolu i 3 talary 28 sr. gr. stępnie gdy braknie materjału, przyjdzie kolćj na

Są jednak ludzie nieuczciwi, którzy podszywając 
się pod nazwę wygnańca, eksploatują publiczność 

poniżają prawdziwych sybiraków.
Kom tet przeto ostrzega krakowian, ażeby ta ­

kim wsparcia nie dawali, kładąc tym sposobem 
tamę oszustwu. Nakoniec p. Bylicki zawiadamia 
nas, iż w tych dniach u p. Szachnera, oszust jakiś 
obstalował dwie pieczątki z herbem Krakowa: je-

policyjnego. Brata młodszego, c. k. urzędnik dy 
żurny wyśledził w mieszkaniu rodziców. Z począt 
ku udawał on, że o wypadku nic nie wie, późnićj

Na posąg k ró lo w e j  J a d w ig i :  Ferdynand O. | sól spiżową, iż się ją  będzie rozpuszczać, czyścić dn® z napisem w koło komitet stowarzyszenia sy
130 c. Razem 201 złr. 43 c.

K r o n ik a  p r o w i n c j o n a l n a . — Z  pod Przemy-
i warzyć.

W piątek zeszłego tygodnia przybyło do Wie- \ syb,raków.
birakóu), drugą z napisem: Komitet obywateli dla

jednak całe zdarzenie opowiedział, wypierając się .sYara.— Zbytni pośpiech w zarządzeniu pogrzebu I liczki 250 osób pod przewodnictwem dra Smolki, onieważ oprócz zatwierdzonego przez rzą sto 
tylko zbrodniczego czynu. Przyaresztowano go popiołów Kazimierza W. odroczenie pierwotnego a obok przyjemności doznaućj z oglądania ko- "'arzysz':nia, inny komitet nie istnieje, przeto za
natychmiast. Trzeciego sprawcy do obecnśj chwili terminu zaledwie na dni ośm, nie dozwalały wie--1 palni, wywieźli nadto zadowolenie z życzliwego p ęto się^ wyśledzeniem oszusta, który przytrzyma
nie zdołano wyśledzić. Prawdopodobnie umknął lu ciałom zbiorowym wysłać delegatów na tę uro- przyjęcia, jakie im sprawili tuteisi obywatele, 
do Królestwa. Raniony odwiezionym został do czystość, bo nie stało nawet czasu zebrać te ciała N ades łan e .— W  nr. 99 z d. 2 lipca b. r. za- 
kliniki, a życie jego zagrożone niebezpieczeń- dla wyboru delegatów. Wyjątkowo więc tylko a mjeszczono artykuł z Rudek, przez A. G. napisa- 
stwem. Obadwaj aresztowani, oddani zostali są- przeważnie z miast gdzie wybory nie były utru- nyj przeciw osobie mojśj wymierzony, na który 
dowi krajowemu karnemu. dnione, wysłani oni być mogli. Z prywatnych zmuszony j estem odpowiedzieć.

— W niedzielę dnia 18 b. m. o godz. lOtćj | nawet zaledwie ci, którym stosunki wyjazd dora-1 jjn ia  29 maja b. r. odbywszy podróż blisko 10
rano odbędzie w sali radnćj miejskiśj doroczne | źny dozwalały, mogli pospieszyć do Krakowa, a I milową, i załatwiwszy czynności nader uciążliwe

ny, właściwemu sądowi oddanym został.
Rada zarządzająca banku petersburskiego, wy 

brała na swego dyrektora p. Wł. Laskiego współ 
nika domu bankierskiego S. A. Frenkla w War 
szawie.

S p ro s to w a n ie . — We wczorajszym przeglądzie 
politycznym łam 2gi, wiersz 28my od góry zamiast:

* SI I --- J -------J 7  O ł  ‘ ' I 1U11U łł CJ, 1 40.10,1* IVI J v ij LlJUvOvJl UAUCi j , , . . _ , ,
walne zgromaJzenie Towarzystwa ,,Mrówki." Na | liczba ich byłaby bez porównania większą, przy | urzedowe, powróciłem pomiędzy 2gą a 3cią godzi-1 '  orac , czy aj
porządku dziennym: sprawozdanie z czynności odroczeniu terminu do sierpnia. O w ł o ś c i a n a c h po p6}nocy) a zatćm już 30 maja do domu, 
ubiegłego roku, wnioski samoistne, poprawki lub wschodniśj Galicji i mowa być nie mogła, bo zupełnie zmęczony, a do tego w skutek podróży
zmiany ustaw i wybór nowego Wydziału. wprzód musieli obmyślić środki podróży, a prze-

Medaliki srebrne i bronzowe, wybicia pana J. I cie i oni pragnęli uczcić pamięć swego dobrodzie- 
Langera na pamiątkę uroczystości pogrzebu Ka- I ja , ostatniego z kmiecego i królewskiego rodu Pia-

\IT 1 , • • _ ‘ ntwnnTT n>Anrn I aIaot olror.n J 7A miłnÓAl i niJninAnnAnnl

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali. M. Loułny 
właściciel dóbr z Paryża. Franciszka Grudzieńska 

i nadzwyczajnego upału, w wysokim stopniu słaby wł. dóbr z Kongresówki. Franciszek Gróier radca 
na migrenę, na któr^ od lat jeszcze młodych cier- I stanu z Warszawy. Karol Gniazdowski obywatel 2

F1" , . ™ 40" 0.- r .zimierza W. przedstawiają z jednśj strony .głowę | stów, okazać, że uczucia miłości i wdzięczności 1 jamje chorego i czyni niezdolnym do wszelkićj | steii? M>. z Kongresówki. Karol Pakk generalny dy
czynności, wymagającej przytomnego umysłu.

Przyjechawszy więc do domu położyłem się do
króla nader starannie odmodelowaną, po drugiej dla najlepszego z królów w sercach ludu naszego 
zaś herb potrójny Polski, Litwy i Rusi ze sto so -|n ie  wygasły. Nie mogąc uczestniczyć na miejscu,

I rektor Z  Węgier,
_ HOTEL POLLERA przyjechali: 'Alfred Meibe

wnym napisem. Srebrny kosztuje Złr. 1. z czego | pragnęli choć modlitwą za jego duszę prayłączyć | }óż'k"a '"'"w  półgodziny później, z hałasem przyszli I w’d^  z DKksieniec. O. Kramster Słońska,
połowę p. Lauger przeznacza na odnowę pomni-1 się do uroczystości pogrzebu króla chłopow. Wło-1 do mnie judziej żądając mojćj pomocy _  odpowie-1 EdwardUHadlbnerar 'B ia ly ' '^ ''A nua ty s 'z^L w ow a5 
ka królewskiego. I ścianie wsi Stanina, położonćj na granicy Wołynia, I działem im — że jestem bardzo słaby i ruszyć się | Paweł Kulischof z Teplic. H. Stuzer inżynier z My-

Bartłomiej Kochanowski, weteran polski 91 letni dowiedziawszy się o pogrzebie w Krakowie odbyć nie mog?j 0dsyłając ich do chirurga i akuszera I słowie. Ludwig Westeuhol wł. kopalni z Dąbrowy 
starzec, zamieszkały w Poznaniu, ma obchodzić się mającym, a niechcąc, jak  mówili, być w kra- miejscowego p. G., na co mi ci odpowiedzieli, że Ak-Mow? budowmczy z Ckrzanow^ B^ażęj Łukow- 
w dniu 3 sierpnia złote wesele z małżonką sw ą |ju  ostatniemi, urządzili dnia 8 lipca nabożeństwo I juz byli, lecz tćż Błaby i iść nie chce — a gdy mi I slo'wTe Edward° WaTuszczyk z Biały.
82 letnią. Walczył on w legjonach za Napoleona I. żałobne z całą uroczystością, na jaką stało ubogą | żona moja  oświadczyła, iż wieczór już widziała HOTEL SASKI przyjechali: Ernest Knaut bu 
w kampanjach pruskiej, hiszpańskiej i moskiewskiej. I wiejską cerkiewkę. Dwóch gospodarzy gminy tam -1 te„oz pana chirurga przed domem siedzącego, i I d°wniczy z Mysłowic. Leon Piotr.iwski ob. z Rosj 
Pod Berezyną dostał się do niewoli i przez trzy tej szćj F ilip Kleban i Hawryszko Maciach zajęli l }v dzień p0 miasteczku chodzącego -  powie- ? e"!Tk piotrowski ob. z Drezna. Jadwiga hr. Sta 
lata zostawał był na Kaukazie. Po powrocie służył | się urządzeniem nabożeństwa, na które zgroma-1 dzi'a}em imj ażeby go prosili, a jeżeliby zapłaty K oL  i' Helena* Stano^ska “ V i  Ow^zar.'wJady
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iż publiczność polska zechce dzień tak ważny dla dziła narodowi kapituła krakowska niczćm n I ze wp}yw świeżego rannego powietrza mi ulży, i Stromfsldt urzędnik z Warszawy. Stanisław Szcze-
zasłużonego oczyznie staruszka osłodzić, i uprzy- sprawiedliwionem przyspieszeniem pogrzebu i |  przeeie do słabśj udać się będę mógł. Stojąc na|uiowski w. d. z Odessy.
jemnić mu ostatnie chwile życia. Drobne składki dzie odpowiedzią tym, którzy czernią nasz lud, I balkonie ujrzałem dwie kobiety idące, które prze-
już poczęto składać w redakcji Dziennika, sądzimy | nie znając głębi serc jego
że i w Krakowie znajdą się tacy', którzy choćby]
drobniuchnym datkiem, dadzą dowód staremu w o-1 oprócz nabożeństwa, o którem pisał nasz kores 
jownikowi, że ojczyzna o swych obrońcach nie-1 pondent, urządziło na dzień 8 lipca zebranie, na 
zapomina.

W ydział F ilji krak. tow. pedag. 
zpoza grona swego kilkunastu nauczycieli, 
zajęcia się gościnnem przyjęciem 
towarzystwa, rozmieszcza tychże: 

a) w bursie i szkole głównej ludowej u św. Bar-

Wiadomości telegraficzne.
Berno, 14 lipca. Zaburzeuia rozpoczęte 

przedwczoraj ciągnęły się daićj wczoraj w 
nocy. W ichrzyciele zgromadzili się na przed­
mieścia Josefstadt; wszystkie ulice zamknię­
te przez żołnierzy, wejście do miasta strze­
żone. Największe zbiegowisko powstało o 
8ćj wieczorem, naprzeciwko odwachu na 
Josefstadt w domu Betlacha. Tłumy ka­
mieniami obrzuciły wojsko.

Burmistrz upominający o spokój został 
zelżonym i ugodzony kamieniem.

Podoficer zakomenderował ognia w po­
wietrze, na co mu tłum krzykiem odpowie­
dział. Wojsko postąpiło naprzód z bagne­
tami i obsypane zostało gradem kamieni, 
poczem wielka szarża nastąpiła. Drugi od­
dział wojska nadszedł ulicą Franciszka Jó ­
zefa. Komenderujący porucznik uderzony 
kamieniem zakomenderował ognia. Burzy­
ciele zostali odparci. Trzeci oddział woj­
ska przychodząc z przecznicy napadnięty, 
także dał ognia.

O godzinie dziewiątćj wystąpiło wojsko 
przeciw wzrastającemu tłum owi; który na­
reszcie odparty, cofnął się aż do Obrowie.

O godzinie lOtśj porządek został przy­
wrócony. Dwóch na miejscu zabitych, 15tu 
ciężko rannych, między tymi i kobiety, 
dwóch rannych umarło.

Dziś ułani przybyli; artylerja w pogoto 
wiu, krąży pogłoska, że towarzystwo gi­
mnastyczne (turnerów niemieckich) jest 
zagrożone.

O godzinie 6 wieczór burmistrz wydał 
odezwę. Grupy ludzi i patrole chodzą po 
mieście; spokój panuje. Wojsko n ie  ma 
ciężko rannych.

Berno 14 lipca. Namiestnik p osła ł spra 
wozdanie do W iednia, prosząc o n ieogła- 
szanie stanu oblężenia. Kilka osób are­
sztowano. Ciężko rannych leży w szpitalu  
siedmiu, z tych jeden  ośm ioletni ch łopiec  

trzy kobiety. Nazwiska obu zabitych na 
miejscu dotąd niewiadome. O siem dziesię­
cioletni starzec Palavicini zastrzelony zo­
sta ł w oknie. Kilku rannych znajduje się 
po domach prywatnych.

Berno 15 lipca. Komendant krajowy feld ­
m arszałek Ramming doniósł wczoraj listo ­
wnie burmistrzowi, że przy świeżych za­
burzeniach broni palnej użyto ściśle we­
dług przepisów regulaminu. Wyraża on 
głęboki żal nad niewinnemi ofiarami z ło ­
śliwych wichrzycieli i szczere swoje w spół­
czucie. N areszcie prosi burmistrza, aby 
wezwał ludność do unikania prowokacji. 
Dziś panuje tutaj spokój. Mówią, że p. Gi- 
skra ma tu przyjechać.

Peszt 14 lipca. N a dzisiejszem  posie 
dzeniu izby niższej odczytano ośw iadcze­
nie izby w yższej, że wniosek o kolei ga­
licyjsko-węgierskiej został przez nią przy­
jęty. Jutro odbędzie się ostatnie posie­
dzenie.

Peszt 14 lipca. M inister sprawiedliwości 
m inister skarbu odpowiedzieli w izbie  

niższej na kilka interpelacji.
Izba wyższa przyjęła wniosek o udzie­

lenie djet członkom  delegacji izby wyż 
szej.

W obu izbach nastąpi o 5 godzinie po 
siedzenie.

Trjest 14 lipca. Wczoraj zaaresztowano  
na cmentarzu trzech ludzi, którzy się tam  
zakradli (z powodu demonstracji, zamie 
rzonej przez stronnictwo czynu). Około 
godziny 11 tłum y zbierać się zaczęły  
z kawiarni Chiesac wyproszono gości, przy 
czem  siedem  osób aresztowano.

Trjest 14 lipca. Gazeta urzędowa ogła  
sza list feldm arszałka Móringa do redak  
tora, w którym Moring przesyła  redakto  
rowi nowy rozrzucony tutaj p lakat pod 
burzający z datą dnia wczorajszego.

W nocy aresztowano około  dwudziestu  
osób.

Florencja 15 lipca. Pewną już jest rze­
czą, że izba n i e  będzie zwołaną do wy­
słuchania rezultatu śledztwa parlam entar-

Kazimierzowy, zakazuje nam obchodu unji. 
Czy m inisterstwo parząc się na gorących  
czechitch, m orawcach, kraińcach i w io­
chach, dmucha na zimnych galicjanów?

Delegacja austrjacka odbyła wczoraj 
posiedzenie. Petycja p o sła  Mandelsbliita,
0 której nam wczoraj doniósł telegram, 
żąda zaniechania zam ierzonych budowli 
fortyfikacyjnych w celu w olnego rozwoju
1 rozszerzenia miasta Ołomuńca. Zaprawdę, 
zdałaby się podobna petycja także z mia­
sta Krakowa

Pester L loyd  donosi, że prezydenci obu 
delegacji wezwani zosta li, aby p rzed ło ­
żyli rządowi przemowy, jakie w ygłosić  
zamierzają przy uroczystem  przyjęciu d e ­
legacji przez Najj. Pana.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą tę oko­
liczn ość, że ułaskawienie biskupa Riidi- 
gera nastąpiło p r z e d  p r a w o m o c n o ś c ią  
w y r o k u  i nie w skutek inicjatywy bisku­
pa, który nawet według dziennika Tages- 
bote nie ch cia ł się udać na drogę łaski.

Neue fr . Presse  dowiaduje się  o zaka­
zie unji lubelskiej, domyśla s ię , że zakaz 
ten prawdopodobnie wydanym zosta ł ze  
względów polityki z e w n ę t r z n e j .

KUnisehe Zeitung  oceniając czerwoną 
księgę stwierdza, że w edług niej Austrja 
z Francją, W łocham i i Turcją stoi na jak 
najlepszej stopie, mniej zaś dobrze z Pru­
sami i Moskwą. Oprócz tego w edług Koln. 
Ztg. w idzi w niej zam iłowanie pokoju.

W czorajsze dzienniki francuzkie dono­
szą, że głównym sprawcą upadku pana  
Rouhera był prezydent Schneider.

U dał on się do cesarza do St. Cloud 
zaraz po odczytaniu m esażu i zapewnił 
go, że opinja publiczna przeciwko rządo­
wi osobistemu nabiera takiej m ocy, iż 
trudno będzie sprzeciwić się jej; że ruch 
liberalny wzmaga się po departamentach, 
tak że on sam ruchem tym jest porwany. 
Zapewnił cesarza, jako prezydent izby, że 
interpelacja tiers-purti podpisana przez 
120 posłów  przejdzie przez wszystkie 9 
biur izby, jak tego wymaga regulamin, i 
uzyska sobie w iększość w izbie. N ie p o­
zostałoby wtedy Rouherowi nic innego 
jak rozwiązanie izby, coby kraj cały n a­
raziło na powtórny rewolucyjny ruch wy­
borczy. Te argumenta przeważyły osta­
tecznie i spowodowały cesarza do powzię­
tych przezeń postanowień.

D zisiejsze dzienniki francuzkie oceniają  
już sam fakt m esażu cesarskiego i prze­
silenia.

„Czy stoim y przed rozwiązaniem tru­
dności, czy też na początku nowego prze­
s ile n ia ? — pyta się Siecle. Trudno o tem  
dziś wydać wyrok." „Przesilenie m iniste- 
rja ln e— pisze tenże dziennik d 13 b. m .— 
które dziś zrana zaczęto uważać jako za­
pow iedź upadku Rouhera, tak samo nie 
iy ło  przew idziane jak odroczenie izby 
Wczoraj wieczorem  jeszcze dobrze poin­
formowane dziennik i zapewniały, że ce­
sarz nie poświęci Aadnycn o s ó b .  Czy dy­
misja wspólna minisiirźH ‘V ia  się dziś tak  
skończyć jak 19go stycznia, rażdy
minister nazajutrz przyjął napowrót z ło ­
żoną dnia poprzedniego tekę?"

Do Neue fr . Presse telegrafują z Pary­
ża , że najprawdopobnićj na początku 
jrzyszłego tygodnia nastąpi znowu zwo­
łanie ciała prawodawczego. Byłby to uo- 
wy dowód chwiania się rządu cesarskiego  
i nowe ustępstwo dla opinji publicznćj nie 
zadowolnionćj nagłćm zamknięciem izby. 
Przed zgromadzoną na nowo izbą będzie 
musiało już stanąć nowe ministerstwo.

Jeżeli cesarz do uowego gabinetu ze­
chce powołać członków tiers-parti, ci wed­
ług istniejącej konstytucji będą musieli 
złożyć mandaty p oselsk ie, dopóki senat 
nie dokona rewizji konstytucji i nie znie­
sie odnośnego postanowienia.

Ultramontański U n ite rs . wcale uieza- 
dowolniony z obrotu jaki w zięły rzeczy we. 
Francji, p is z e : „Rząd parlamentarny we 
Francji jest przywrócony.

Po pierwszy raz od czasu istnienia ce­
sarstwa, Napolen III. nie idzie za własnym  
popędem i zamiast nadawać prawa, ustę­
puje. Jest to bez wątpienia fakt wielkićj 
wagi."

I zemnie zagadnięte, mi powiedziały, że położnica 
Towarzystwo uczącej się młodzieży w  Ziirychu | o północy umarła.

Z tego jasno się wykazuje moje alibi z Rudek, 
nie tylko w czasie słabości i niebezpieczeństwa 

którem obchodzono uroczystość pochowania zwłok I a l e  in* im.Wci tóiże ;

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
O ś w ię c im  15 lipca. ( Spraw ozdanie ty ­

godniowe z targu wolowego-) Spęd słabszy 
więc popyt ożywiony. Na targ przybyło 1470

bary, gdzie jest przygotowanych HO posłań (sien-1 maliśmy list następujący:

nadesłaną
Od tow arzystw a polskiego w Ziirychu otrzy-

ników, poduszek, koców, prześcieradeł),
b) w gmachu gimnazjum św. Jacka 110 posłań

łem; świadectwem pana S., c. k. urzędnika skar­
bowego w Rudkach, z którym już po lOtej godzi-1 
nie wieczór byłem w miejscu, blizko 4 mil od Ru-

Z chwilą podjęcia myśli założenia towarzystwa dek oddaionem; zeznaniem gospodarza z Wisto
sybiraków, w szczupłem gronie naszem przyjęliś-

c) w szkole głównśj ludowej u Larysza n o | m y  za obowiązek choć w małej części przyjść w 
Posłań- . .. pomoc do poparcia tak pięknego celu. Lecz ponie-1 u  - j t -  . . , ■ ,  . .- , ,

d) w III. szkole głównej ludowej przy ulicy św. | waż nie jesteśmy obfici w środki, przyprowadziło I . rozbierania i leżenia iuż w łóżku, tedy I zeloztiych . .■ inisterstwo handlu wydało na-
 v ' I .  1 :  J  • t. 1 . •   I  * ł  . . . .   3 • .  I c l P l l l l i i n n  n r \ n  r \  V I H (17.0. n  1P H n  ł ł r n o i  n ń ł n o c r i e i

wic M. D., którego . odwodą jeździłem — i dopie­
ro około 2giej godziny po północy do Rudek wró­
ciłem, a doliczywszy do tego czas mego wypo-

złr. za cetn. w.
Pi/ja bankowa w Brodach. Izba handlowa 

w Brodach podała prośbę do ministra handlu, 
aby bank narodowy (Nationalbank) założył filję 
w Brodach. Minister przyrzekł swe poparcie. 

Transport byd ła  rogatego na kolejach

Jana  80 posłań.
Prócz tego gmach gimnazjalny św. Anny (gdzie 

się odbywa obecnie egzamin dojrzałości) zamó­
wiony, może znaczną ilość gości pomieścić.

Nadto p. Józefczyk podejmuje u siebie cały 
wydział centralny.

P- Rudnicki bierze do siebie 10 na miesz­
kanie ; wreszcie wielu nauczycieli obiecało umieścić 
. bie kto się nawinie, znajomy czy nieznajomy, 

na to miejsca wystartzy, ktoby więc umie- 
v ozeni. potrzebował, niech się zgłosić zechce do 
szk-’ 'Wnej św. Barbary.

Now * M terack ie .— Obok Gazety Rolniczej, 
redakcją p. Adama Mieczyńskiego,

to do pewnej zwłoki, i dziś dopiero przesyłamy kobieta’ ta od kilku godzin była trupem, gdy mnie 
na ten cel guldenów i o z prośbą o przyjęcie te -1 zawezwan0j 0 czem ludzie, którzy do mnie przy- 
go wdowiego grosza, jako dowód bratniego uczucia. I cbodzili nawet nie wiedzieli.

( X )  W ie liczk a , 15 lipca (KoreSp. „K raju .")| Wprawdzie z inicjatywy świet. c. k. sądu po- 
Umyślnie wstrzymuję się z opisem robót około | wiatowego rudeńskiego zjechała komisja śledcza 
dojścia do źródła wody, gdyż przedstawiony pro-1 z Komarna, trupa ekshumowano, i obdukcję przed- 
jek t jeszcze nie uzyskał wyższego potwierdzenia. |  sięwzięto, lecz nie poczuwam się do tego, żeby 
W wykonaniu planu zapewne nie we wszystkiem| to śledztwo przeciw mnie było wywołane; ale fa' 
zgadza się komisja ministerstwa, skoro tak  długo | ktem jest, że zwykła kobieta a nie dyplomowana 
ociąga Się z wypowiedzeniem swojego zdania, a |  akuszerka wzywaną była, tćj kobiecie ludzie śmierć 
ta  zwłoka wskazuje, że mogą zajść zmiany w p ro -1 przypisują*— Zresztą moją będzie rzeczą się u- 
jekcie, lub że obok przedłożonćj, jeszcze inna |  sprawiedliwiać przed władzą sądową, gdy tego 
myśl jes t roztrząsaną. Lecz ważność przedmiotu |  potrzeba by zaszła.
usprawiedliwia zwłokę, i lepiej jest gruntownie Później przyszło do wiadomości, ze kobieta ta

stępujące rozporządzenie do drogi północnej 
cesarza Ferdynanda i do rady zawiadowczej 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika oraz do drogi 
(wowsko-czerniowieeko-jaskiej. Z poszukiwań 
zarządzonych przez jeneralna inspekcję dróg 
żelaznych* austrjackich, w celu zbadania nie­
dogodności zdarzających się przy transporto­
waniu bydła, ministerstwo handlu przekonało 
się, ie  skargi na złe i szkodliwe zdrowiu 
traktowanie bydła podczas transportów przez 
zarządy kolejowe są nazbyt prawdziwe i ze 
czas transportu oznaczony obwieszczeniem 
z m. grudnia 1868 r. nie bywa przestrzegany, 
lecz zazwyczaj bywa dłuższy, to zmusza mini-

nego.
Petersburg 14 lipca. W  skutek pośre­

dnictwa am basady m oskiewskiej w Kon­
stantynopolu, Porta w ysłała  rozkaz tele­
graficzny do B ajasidu, aby koczownikom  
perskim  pozwolić przejść do kraju swego 
przez wąwóz kaśliczelski

P rzegląd  polityczny.
Rozruchy i zaburzenia w Austrji nie 

chcą zejść z porządku dziennego.
W Trjeście rozsiewają, rewolucyjne ode­

zwy, usiłują wywołać zaburzenia, urzą­
dzają dem onstracje, policja aresztuje po­
dejrzanych.

W Bernie zaszły  krwawe zajścia, o któ­
ry ch  powyższa wiadomość telegraficzna  
donosi.

W obec tych ciągłych  krwawych zajsc, 
to m iędzy różnem i stronnictwami narodo- 
wem i, to znów m iędzy ludem a wojskiem, 
we wszystkich „dziedzicznych krajach  
austrjackich, czyż nie powinien zaim po­
nować ministerstwu spokój panujący w Ga­
licji? czyż nie jest on wymownem świa­
dectw em , że byle pozw olić nam na swo 
bodniejszy nieco ru ch , na wolniejszy roz 
wój życia publicznego i narodowego, to  
o demonstracjach i zaburzeniach nikt u 
nas nie pom yśli, nikt nawet obawiać się 
ich nie b ęd z ie , jak się  teraz obawiają
niektórzy.

A jednak ministerstwo, mając świeżo 
przykład, jak  spokojnie przeszedł obchod

O sta tn ie  te legram y ,,K rąju.“
Wiedeń 1 6  lipca. Niektóre d zien ­

niki podają w ia d o m o ść , że arcyksiąże  
W ilh elm  zam ianow any zo sta ł nadko-  
m endantem  landw ery zachod n io-au strja-  
ckićj i  że biskup R ud ig ier n i e  p rzy ­
j ą ł  u łaskaw ien ia  cesarsk iego .

Paryż 16 lipca. Oczekują bliskiego 
utw orzenia nowego m inisterstw a.

L atour d’ A u vergn e zap ew n ij ob ej­
m ie sp raw y zew nętrzn e. N ow e m in i­
sterstw o  obradow ać b ęd zie  nad  k w e-  
stją  odroczenia izby (to  je s t  czy  za ­
d o ść  uczynić op inji publicznej i na­
tychm iast z w o ła ć  izb ę  czy  też  czek ać  
jeszcze  ze zw ołan iem . R e d )  F r a n c e  
donosi, że  do n ow ego m in isterstw a  m a  
w stąpić dw óch cz łon k ów  w ięk szości, 
trzech  z le w e g o  środka. R ouher m a  
objąć p rezesostw o  senatu.

Londyn, 16 lipca. W izbie niższej 
Gladstone wnosi odrzucenie poprawek 
izby w yższej, zmieniających pierwotny 
bil kościelny tak jak w yszed ł z obrad 
izby niższej. Niektóre poprawki izby 
wyższej nie sprzeciwiające się myśli 
pierwotnego projektu Gladstona zosta­
ły przyjęte znaczną większością.

K ursa. W i e d e ń  16 lip ca , god. 2.m.  15 
5%  zjednoczony d ług państwa 63 — .— 5%  
zidn. dług państwa w srebrze 71 5 5 —  Lon- 
dvn 1 2 4  70 — Srebro 121.75 Dukat 5.91 
Akcje kred. 295 10.— Lombardy 269 40.— 
Losy z 1860 r. 104.10 — Losy z 1864 r. 
1 2 1 .8 0 .— Akcje franko-austr.132 —•— ■ N a­
poleony 9.97. Akcje kol. galic. Kar Lud. 
245.75. —  Akcje kolei Lwów - Czerniow. 
199 50. —  Akcje kolei połudo.wschodn:ćj 
168 25. —  A k c je  Banku 756.— —  Akcje 
banku zjedn. ( V e r e in s b a n k )  122. . Ak­
cje banku jen. 77.50 ~  Renta w srebrze
71  5 0  __ Bank obrotu — Tramwaj

Akcje banku ang. — .— . Usp. g ie ł­
dy: dobre.

Redaktor odpowiedzialny:
S tan isław  Słuiewuki*
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Treść pism
c z a s o w y c h , l i te r a c k . i n a u k o w y c h .

Sobótki Nr. 28 zawiera: W mętnćj wo­
dzie, obrazki współczesne p. I J. Kraszew­
skiego. —  Ratusz w Jarosławiu (z ryciną) 
Król chłopków. —  Szkoła Hkraińska 
Bogdan zaleski, szkic literacki przez I. K 
(c. d.) —  Rozmaitości. — Szarada.

Kaliny Nr. 14 zawiera: Alfons Lamarti 
ue, szkic biograficzno-Iiteracki p. L. T 
Rycharskiego (c. d). —  Rysunki Artura 
Grotgera z wystawy paryzkićj 1867 roku 
(z drzeworytem.) —  Usprawiedliwienie 
przez M. B. — Faktor, ramotka z życia 
prowincjonalnego p. Wład. Ładę (c. d). — 
Berło znalezione w trumnie Kazimierza 
W. (z drzewor.) — Szkic humorystyczny 
przez VV. S. (z drzewor.). — Kilka cha­
rakterystycznych rysów z życia Marji Stu­
art przez Edw. Lubowskrego (c. d.) —  
Pochowanie zwłok Kazimierza W. — Kro­
nika. — Rozmaitości. — Korespondencja 
Kaliny.

Gwiazdy Nr. 5 zawiera: Zoe, ustęp z 
walk w Grecji. — Porankiem (poezja) 
przez Wandę z Nelisza. — O potrzebie 
wyższego wykształcenia naukowego dla 
kobiet (c. d.) — Zarys towarzystwa wza- 
jemnśj pomocy płci żeńskiśj. — Przepisy. 
Rozmaitości. —  Szarada.

Opiekuna domowego Nr. 27 zawiera: 
Kościół katedralny w Krakowie (z drzew). 
Sieroca rodzina, powieść Witolda Jaro­
szyńskiego (c. d.) —  Anna sekretarzem, 
komedja przez Oskara Stanisławskiego (c. 
d.) — Przystępny wykład pierwszych za­
sad ekonomji społecznćj, prytz Juijana 
Statkówskiego. — Studnie Nortona (z d.) 
Rozmaitości.

Wiadomości urzędowe.
Miauowaain.

Prezydent najw. trybunału mianował 
adjunktem sekretarza przy tymże trybuna­
le Ferdynanda Ettmayera, adjuntota" sądo­
wego przy sądzie obw. w Twnawie.

Szkółki lu&owe
0 * 1 ą S^are ^tławiła budynek szkolny 

i obo* .’jllffa  się płacić 100 z łr  rocznie. 
Garna zastrzegła sobie prawo prezento­
wania. Grunt pod szkolne zabudowanie o- 
fiarował przełożony gaimy Jan Gwiazdoń.

Wakujące posady.
Adiunkta sądu powiatowego w Kuliko­

wie i pensją 800 złr. czterotygodniowy 
termin podania.

Rady powiatowe.
Do rady pow. w Nadwornie wybranym 

został Zygmunt Pfisterer zast. Zaw. wa 
rzelni soli w Delatynie.

Licytacje:
Sąd pow. w Bukowsku sprzedaje w dniach 

20 lipca. 23 sierpnia i 23 września b. r 
realność włościańską w Płonny pod L. 49 
położoną, na summę 470 złr. ocenioną.

— Sąd pow. w Kutach sprzedaje w d. 
15 lipca 5 i 13 sierpnia b. r. realność 
włościańską w Kobakach pod 1. 316 położo­
na summę 925 złr. ocenioną.

—  Sąd pow. w Białej sprzedaje w d 
13 sierpnia i 10 września b. r. realność 
w Bestwinie pod 1. 122 położoną na sumę 
3,121 złr. 20 c. w. a. ocenioną.

— Sąd pow. w Brzeżanach sprzedaje 
w dniach: 29 lipca, 30 sierpnia i 30 wrze­
śnia r. b. połowę realności pod 1. 11 i 14 
w Brzeżanach, każdą połowę osobno

—  Sąd pow. w Sieniawie sprzedaje w 
dniach 2, 30 września, i 28 października 
r. b. grunt w Monasterzu położony.

Sąd pow. w Sanoku sprzedaje w d. 5 
sierpnia b. r. realność tamże pod L. 25/288 
poniżej nawet summy szacunkowej 4,219 
złr. 96 c

— Sąd obw. w Stanisławowie sprzedaje 
w d. 5 sierpnia 2 września i 14 paździer­
nika b. r. realność tamże pod 1. 133 i 
134% położone.

Przedeiębieretwa.
W III. depart, magistratu lwowskiego 

odbędzie się w dniu 10 sierpnia b. r. li­
cytacja za pomocą offert na wydzierżawie­
nie folwarku w Podhorcach.

Inseraty.
E legancki ubiór letni

k o m p le tn y
t. j .  tużurek, spodnie i kam izelka 

złr. 12 w. a.
Kompletny ubiór płócienny

zlr. 10 — 24 w. a.
Na letnie upały 

T u ż u r k i  z A lp a c c i
ałr. 6  do 1 8 . ~

Dalój po najtańszych cenach :
Surduty w iosenne ............... od zlr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne ..................  „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich k o lo rach   „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie .........................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żak ie ty   „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne. „ 14 „ 2 8
F rak i i surd, do wychodu. „ 1 4  „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42

f Surduty dla k s ię ż y .............. „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 4
Surduty k an ce la ry jn e   „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie .............. stała cena złr. 10
Szlafrok i..................................  „ 8  „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „
Bluzy w ojskow e..................... 7 „
Spodnie w io senne ................  4 „
Spodnie l e tn ie ....................... 3 „
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.60 „
Ubiory z p łó tn a ..................... „ 10  „
Ubiory gim nastyczne  „ 2.50 „

polecają się najusilniej
w  M A G A Z Y N IE  S U K I E N

H e  H e r  4r A i t ,
W ien, G rabea, Nr. 8 , 1. S tock zum „Stock 

im  Eiaen, u Ecke der K a rtn e rw rasse .
Pray zamówieniach z łaskaw ym  oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około p ier­
si i pleców), objętośoi stanu) środkiem na 
ckoło), długości kr«ku  (od samego kroku do 
ziemi), upraszam y kolor i cenę podług cen­
nika w ym ieii* , pozostawiając nam z zaspo, 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
m y Vtlynie dla pewności zamawiającego k aż­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rwm się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 

unkow z  powrotem odebraó.
Cenniici rozsyłają się na  żądanie franko 

i ezpłatnie.
I M T  Przenoszone suknie, mianowicie wiel­

ka  iiośó surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, ja k  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalió, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(51-150)T.

Z poważaniem 
KETd.ER i  ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we W iedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Księgarnia Karola Wilda
w e  L w o w i e

otrzymała na główny skład

Marian A. R usin i, powieść w 8ce (253 
str.) złr. 1 20 c.

Szaraniewicz Izydor dr. Rys wewnętrznych 
stosunków  Galicji wschodniej w 
II połowie 15 wieku na podstawie 
źródeł skreślony w 8ce (129 str.) 80 c. 

Gordon, J Obrazki Galicyjskie w 8ce 
(245 str). 1 złr. 80 c,

Krakowczyk Stanisław Szymon z Zawi 
ś l a  powiastka z życia ludu wiejskie­
go w 8ce (43 str). 20 c.

0 sługach bożych, Siostrzyczki ubogich 
Przekład z francuzk. 8vo(3 l str.) 20 c. 

Szklarski, Stanisław Księgozbiurek na­
ukowy dla miejskich i wiejskich  
dzieci od lat 6 do 12, zawierający 
zasady nauki czytania, rysowania, pi­
sania i rachowania, dotąd wyszło: 
zeszyt I. II III. IV. V. VI. VII i X. 
cena Igo zeszytu 50 c. innych po 
2 5  C. 374(2-3>T.

Spostrzeżenia m eteorologiczne•
'fl .9
•s 1
a  1 a

B arom etr 
p. 0° Reaum.

C iepło
p odług  K ierunek  i moc w iatru  
Reaum .

S tan  n ieba Z jaw iska

13 2
i 10

14 1 6
2 

1 10
15 6 

2
10

16 6

330.47
329.86 
329.27 
328.50
329.87 
330.63 
328.75 
328.77 
328 66

81.4 : połudn. zachodni słaby. 
12 8 wschodni spokojny 
100
21,9 ; zachodni słaby  
11.2 półn .w schodni słaby
11 .0 ; zachodni słaby
13.0 1
8 -8 1 I 

“ >•0

1

pogoda

»
n

pogoda
chm urno
półpogoda
chm urno
półpogoda
chm urno

m gła ___ __
deszcz
w nocy deszcz 
południu  deszcz 
wieczorem  deszcz 
w nocy deszcz

N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a j p e w n i e j s z e  u m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł u  
nastręczają E t  S T  A  Z  A S T A . W J A E  c.  k. uprz. galic.

1. L isty te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane beda co pół 
roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca. -

2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z ia ł  w  5 0 %  czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latach drogą corocznego losowania.
4 . Na w szystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów  w ypłaca­

ne będą bez wszelkich potrąceii także i we Wiednin w c. k. uprz. Banku związkowym ( V ereinsbank )
5. Posiadacze tych listów  zastawnych w wysokości 1 0 ,0 0 0  złr. mają prawo głosow ania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
(j. Za dokładne oprocentowanie, punktualną w ypłatę dywidendy i ściągnięcie listów' zastawnych w m yśl statutów, poręcza Zakład całym  

swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 3 0  procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem  swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a m ianowicie jako pierwsze pozycje, i to 
tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa w edług sto razy wziętej kwoty stałego  
podatku gruntowego z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem  tych obligacji wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kw oty hipotekarnie, albo uzyska­
nym sądownie prawem zastawu, zostały  zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej dziesiąta część wszystkich udzielonych
przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotów ką do majątku zakładow ego tytułem  w kładek udziałowych.

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za w szelkie w tym powiecie u d zie­
lone przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkam i; dalej, że właścicielom  mniejszych  
posiadłości w Galicji i Bukowinie którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i ty leż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp­
nięcia kapitałów  me ,;ą przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwóch tych krajach ko­
ronnych. w szystkie kapitały, kt .remi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zw ażyw szy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat w ie ­
lostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

ŁiNty zastawne ces. ki - i ,  uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego, zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie 
kapitalistów, ile że takowo z jednej strony tako listy  zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem  
ziemskim i s o l id a r n ą  p o r ę k ą  w ie lu  t y s ię c y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu , z drugiej zaś strony podają one w łaścicielom  wszelkie  
prawa i korzyści, które uzyskują w spółuczestnicy w przedsiębiorstwach a k c y jn y c h .

Pow yższe listy zastawne nabyć można w domu handl. F r .  J .  K i r c ł i m a y e r a  i  S y n a

fi

w Krakowie. 352(8-12)T.

K jm s ^ s

O. k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 - p p o c e n t o w e  2  8 i n i o - d i i i o w e i i i  w y p o w i e d z e n i e m  
4%  z  1 4 t o - d n i o w e m

Od asygnacyj kasowyeh Scio-proceńtowych dotąd w obiegu będących, o d  d l i i  a  
15go  K w i e t n i a  b  r  bank opłacać będzie tylko 4 ' /4 % i spłaci takowe za 14to-dniowem 
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku.

Uwiadamiam
pp. kupców i domy hurtowne, że posiadam SIlłacŁ 
komisowy i Agencją, z fabryki wyrobów stalowych 
Mr. R. T. Hides z Anglji, jako to: Nozy stołowych, 
kuchennych i innych, Brzytew, Scyzoryków itp. 
po cenach tak nizkich, jak w żadnej fabryce.

A m  H i t  is iii ,  398(‘2-3)T.

we Lwowie Plac Halicki Nr. 299.

Skład towarów żelaznych i zagranicznych.

K sięg a rn ia  m oja o trzym ała  na 
w y łą c z n y  k om is;

Iloracyusza : Ody, tłómaczone przez L. 
Siemieńskiego z d r z e w o r y t e m W y ­
danie ozdobne w l6ce , Kraków. 1869 
Na pięknym papierze 2 złr.
Na zwyczajnym papierze 1 złr. 5o ct.

Dra Ićrenicra Jozefa : Sztuka w staroży­
tnym Rzymie. Warszawa 1968 roku. 
Cena 30 cet.

J .  J f l .  I l i n i m e l b l a u
391(2-3)T. w K rakowie.

Powszechny Kodeks Handlowy
wraz z ustawą wprowadzającą gô  w życie 
i wszelkiemi postanowieniami doń się od­
noszącemu bądź uzupełuiającemi. bądź ob- 
jaśniającemi; tudzież z dokładnym rejestrem, 
opuścił prasę i jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach po 1 złr. w. a.

| Główny skład utrzymuje drukarnia Uni­
wersytecka w Krakowie. 42-2(2-3)

ł i o H s t a n l y  M a ń k o w s k i
zarządca d ru k arn i uniw ersy teck iej w K rakow ie.

139(15-?)

N  co

Pierwsze radykalne roślinne 
środki przeciw

t t ś  ci e i i ł i źn ie .
ta k  dla ludzi ja k  i zwierząt, i przeciw

K s i ę o o s t  s z o w i
A. Patkiewicza. 396(3-3)T.

N iezliczone, najchlubnięj zalecane 30-letn ie 
św iadectw a tak  z D yrekcji głów nego S zpitalu  
we Lw ow ie na  mocy rozporządzania w c. k. gal 
N am iestnictw a ja k o  tóż p ryw atnych  osób, po rę­
czają  niezaw odność tych  lekarstw .

W ew nętrzne używ anie tychże nie może naw et 
w w ątpliw ych w ypadkach, szczególnie gdyby kto 
b y ł od podejrzanego o w ściekliznę psa pokąsa­
ny, w zniecać jak ąk o lw iek  obawę złych skutków  
dla zdrowia.

W  kaźdem  kole fam ilijnem  pow inien zn ajdo ­
w ać się zapas tychże środków , gdyż zw łoka w 
zażyciu  zag raża  u tra tą  życia. C a ła  k u rac ja  o d ­
byw a się w jednój godzinie

Główny skład pod firmą:
A. W i e l k o p o l s k i

Nr. 4 4  n i. w e  Lwowie.
N a flaszeczkach je s t  na pieczątce i w szkle 

stem plow ane nazw isko A .  F a lk ie w ic z . ,  k tó ry  
za  bezw arunkow ą skuteczność środka przeciw  
w ściekliźnie i za 5 -letn ią trw ałość  obojga środ­
ków ręczy swojem imieniem, a pomimo tój gw a- 
raucyi i w tym  sam ym  celu są deponow ane w 
głów nym  składzie  tych  środków  1000  z łr. w. a. 
k tó rą  kw otę wolno w każdym  czasie kontro  
lować.

C ena każdego z w spom nianych środków  wraz 
z m aścią do uratow ania osoby lub zw ierzęcia 1 
3 złr. w al. au s tr

Do ■» dóz dodaje się je d n a  bezpłatnie, również 
udziela się dotyczące broszury 2 św iadectw am i 
bezpłatn ie.

C udow na m aść, k tó ra  się do każdó i dozy 
środka przeciw  w ściekliźnie dodaje , goi naw et 
najuporczyw sze i zastarza łe  rany . Cena jednój 
porcyi 1 z łr. —  U bogich leczy bezpłatn ie

Do Wielmożnego A. Patkiewicza.
W  sku tek  polecenia W. c. k. N am iestnictw a 

z dnia 26 m arca 1668 [. 11,644 potw ierdza się 
na  jego  w niesienie z d. 22 lutego r. b., żeś Pan 
w lipcu, sierpn iu  i grudniu  1867 jedenaśeie  o- 
sób od w ściekłych psów pokąsanych , swym  ta ­
jem nym  środkiem  w szpitalu  leczy ł, i w, z v . 
scy jedenaśeie , szpital przed czasem  prawem  
przepisanej obserw acji zdrowo opuścili.

Lwów dn ia  2 k w ie tn ia  1868 r.
Berthleff m. p. d y rek to r szpitalu.

M E D A L I K I
z popiersiem Kazimierza Wielkiego,
z napisem  dnia, urodzenia, śm ierci i pow tórnego 
pochow ania zw ło k , są  do nabycia  po 25 centów 
W K rakow ie w handln  E dw arda  Sk irlińsk iego  — 
w T arnow ie u A. W ielogórskiego —  w Sączu  i Szcza­
wnicy u J .  G arana  — w Przem yślu  u M. K ozłow ­
skiego . 438(1-3)

Najbliżsże ciągnienie 1 sierpnia 1869.
5  l o s o w a ń  r o c z n i c

austr. pożyczki państwowej z r. 1864.
S te m p lo w a n e  b ile ty  u d z ia ło w e  w a ż n e  

tak  d łu g o , dopóki każdy  z nich nie osiągnie 
w ygranej W  sum m ie 9 5 , 0 0 0  złr. — a  najm niój • 
I S O  złr. kosztu ją  : 1  8ztuka g  zJ »  sz tnk
» 0  z łr . , *«> sztuk 1 5 5  zlr.

S te m p lo w a n e  e a łe  b ile ty  ratow e (Raten 
scheine) na 10 całych oryginalnych losów z  r. 
1864 po 1 4  złr. — p « | b ile ty  ratow e na  10 
półoryginalnyck losów z r. 1864 po ł  zlr.

K antor zakupna i sprzedaży papierów  pań- 
stw ow ycb i losów

R o t s c h i l d  et C o m p .
367(5 100) P ostgasse nr. 1 4 .   W ien

K u r s P a p r ó w P  1 n d  z  y .

K r a k ó w  16 lipca.
O sta tn i k u rs  

"żądająT jjłacą”

Papiery krajowe:
R e n ta .........................................

złr. w al, a. Papiery zagranicene :
L is ty  zast. poi. z ku p . I  emis63? - 62 05

n w srebrze ................... 72 - 71 50 u u „  ,, I I  em is 
„  likw idacyjne z k u p ..L osy  pożycz, z r. 1 8 5 4 .. —  — --------

» „ v  I 8 6 0 . . 105 50 106 — Kolej w arsz.-w ied.................
u u u 1 8 6 4 .. 125 - 124 - „  w arsz .-bydg ...............

G alic. obligacje in d em n .. . 75 - 74 50 Ros. pr. z r. 1 8 6 4 . . .
„  listy  z a s t .................... -------- —  — „ „ z r. 186 6 ..............
,, 11 „  ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa:

T  — —  — Waluty:
Srebro  ......................................

Kolei po łudn . 8"/, (Lom b.) 
„ K a r.L u d w ik a  5 %  . .

119 25 118 50 D u k a ty ....................................
102 75 101 75 N ap o leo n d o ry ........................

11 1, u I I  emis. 95 76 95 — I m p e r ia ły ...............................
„  C zem iow . 1 5  * / , . . . . 82 73 82 — C ouran t p ru sk i. . ,

. 1867 ................. 92 25 91 26 R osy jsk . ruble  pap. .
„  „  1 8 6 8 .......... 88 25 87 50 W ie d e ń  15 lipca.

Akcje przemysł, i  bank.
L o m b a rd y ..................... .. 269 10 268 90

6%  Ł ączny  d łu g  państw a 
5*/« P o życzka srebrem  . . .

Akcje kol. K. Lud. g a lic ,. 243 - 242 25 w wal. a u s tr ...........................
„ koL czem iow ............ 199 75 199 50 5%  Oblig. indem n. G alic. .
„  kol. R u d o lfa ............ 175 50 174 50 5%  u 1, Buków.
„  kol. siedm iogr. . . . 176 — 175 - 7%  P ożycz , głodow a galic.
„ kol. p ó łn .-w sch .. . . 168 50 168 — Akcje: B a n k u  nar. za  sz t.
„ banku naród ............. 765 _ 761 - Z ak ładu  k redy t, za 200 z łr
„ Z akł. k redy t............. 292 — 291 — Kolei F e rd y n a n d a . . . .
„ A nglo-H ungaria  . . . —■ — -------- „  rządow ej f r .- a u s tr . . .
„  Z ak ł. kredyt, w ęg .. 139 — 138 ŁO „ p o łu d n io w e j...............
„ banku  d la  o b ro tu .. 141 - 140 50 „  Cesarz. E lżb ie ty  . . .
„ „ hypotecz. gal. 
,i „  hand l. ogóln.

104 — 103 50 u G alic. K ar. L u d w ik a
— ___ —  - u L w o w .-C ze rń .-Ja ssy

„  „  k rak o w sk i z „  księcia Rudolfa . . . .
w p ła tą  z łr. 80 83 - 82 25 Listy zastawne:

Losy k red y to w e ................... 185 - 164 — 6 •/, B a n k u  naród. n a M .K .

O sta tn i ku rs
żądają; płacą 
złr. wal. a.
92 - 91 —
91 — 90 -
77 50 76 50
70 - 69 —
73 - 72 -

175 - 174 —
174 — 173 —

122 50 122 -
5 95 5 90

10 5 9 95
10 20 10 10

184 - 183 -
157 - 156 -

63 10 63 —
71 70 71 55
98 50 98 25
74 80 74 40
74 75 74 -
—  — 101 —  5

761 - 759 -
291 90 290 7o
2290— 2 2 8 5 -
403 — 401 -
267 70 267 50 5
199 - 198 50
234 25 233 75
199 50 198 50 5
172 — 171 — 1

4
10C 20 100 -  5

% G alic. tow. k redyt. . .  
%  „  Ba u ku  H y p o t..
%  „  B anku  W łość..

W ęg ie rsk ie ............
"L Boden k red it austr. . .  
Obligi pierwszeństwa: 

%  kolei Cesarz. Elzb] 
n a  100 zlr. M K.

%  kol. Ces. E lzb. na 
z łr. W . A. (w srebrze) 

% kol. Ces. E lz . em. z 1862 
“/ ,  „  au st.-fran . rządowej 

po 500 fr. sztuka 
% „  „  „  em is. 1867
“/o ,, połudn. n a  500 f r . . 

6 7 . 11 „ Bony
(spłać, w 1875— 7 6 ). 

1, F e rd .za  lOOzłr.M.K
u u ,, W . A
11 u „  is r .p ła t.)

O sta tn i kurs
żądają] płacą
z łr. Wal. a.
95 501 95 30 
 79 -

300 złr. . 
2  em issja

O l • Ł I  "  ■ - - - . . u u . j u y j

C zern .-S uczaw a „ 
S uczaw a .-Jassy  „

ir . 1864na250złr 
zr. 1860 na 500 złr.

93 50! 93 -
93 — 
92 50 

109 75

92 50 
92 

109 20

103 50

92 —
91 -

144 50 
142 75 142 25 
U 9  — 118 50

103

91 70 
90 50

143 50

242 — 
95 50 
92 50 

108 75

102 50 
95 40 
82 80 
92 --  
8 8  25 
15 50 

252 — 
94 —  

104 50

241 
95 —
92 -  

108 25

102 _  
95 10 
82 25 
91 50 
88  -  

15 — 
251 —

93 50| 
104 30

5 %  P o ż .z r . 1860na 1 0 0 złr, 
1, z r . 1864 na 100 złr

C om o-R entow e..........
K redytow e...................
Ż eglugi n a  D u n a ju  .
M iasta T ry e s tu ..........
B u d y ........................................
S tan isław oW apo20 d. w. a .
S a l m .............................
P a l f y .............................
C lary  ...........................
St. G e n o is .................
W in d ise h g ra tz ..........
W a ld s te in ...................
Keglewicz .................
R u d o lfa ........................ .

47o B erlin  za  10 0  t a l a r . . .  
A ugsburg za  100 fi. pł. Niem 
3 ) % F ran k f. n/M  *a 100 fl,

połudn. n iem .........
3%  L ondyn  za  10 f. szt.
2 (%  P a ry ż  za  100 frank.
6 j °/0 P e te rsb u rg  za  100 rubli 

M onety:
D ukaty  w a ż n e ................
20-frank. s z tu k i ..............
R osyjskie im perja ły  _ _
T ala r zw iązk o w y ............
S r e b r o .................................

LWÓW 14 lipca. 
K olei galic. K ar. L udw .

(Js ta tn i ku rs 
żądają; płacą 
z łr. wal. a .

106 75 
122 50 
24 

165 — 
98 -  

130 -
35 50 
28 50 
43 —
36 50 
38 50 
33 75
23
24 75 
15 — 
15 50

103 75

103 80 
124 85 
49 60

5 91 
9 98

1106 25 
122 30
23 50 

164 50
97 _  

125 — 
35 _ 
27 50 
42 50 
35 60 
37 50 
33 25 
22 50
24 25
14 50
15 -

122 25 

235 -

103 50

103 60 
124 70 
49 60

ó 91 
9 97

121 75 

234 —

Kolei Lwow.- C zer.-Jassy  
B anku  hy p .g a l. z w yp. 40°/0 

„ „  bez kup.
Obligi indem n. g a l..........
D ukat h o lend ....................
D ukat ces...........................
N apoleon d ’o r ...................
P ó łim p erjs ł ro s .................
R ubel s re b r........................
T a la r  p r u s k i .....................'
S rebro  .................................

W a r s z a w a  14  lipćtt. 
Papiery:

O bligi S karbu  za  100  rs 
(°p. kuponu) . . . .  

L is ty  zast. U J  O kr. serji 1
za 100  r ».......................

L. zas. III. o .  ser.2 za  100 rs.
L isty  likw idacy jne...............
pó łim perja ły  ro sy jsk ie  . . .  
Ros. pożycz, prem . z r .  1864 

u z r. 1866 
0 U . lsv  zastaw ne ro sy js .. 
A kcje Gł. Tow . rosyjsk .

dróg żel. rs . 1 2 5 . . . .  
A kcje dr. żel. w arsz .-w ied ..

„  w arsz .-b y d g ..
„  w arsz.-teresp. 

liberow ane, za  100  rs, 
A kcje  kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ..............

O statn i ku rs
żądają | płaeą 
z łr . wal. a.

199 50 
103 50 
93 25 
74 7ó 

5 89 
5 92 

10 5
10 28 

1 92

123

Rs. k.

85 -

93 77 
91 77 
76 52

198 75 
102  60
92 50 
74 30

5 82 
5 86 
9 95 

10 13 
1 86

121 75

K s ć k

84 33

93 10 
91 10 
76 27

L osow anie

72
73 72

G e n y  zb o ża .

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . „
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „
Tatarka . . „ 
Kukurydza „
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ • »

„ le;ai ’ »
S iem ię  ln ia n e  „ 
K o n iczy n a  b ia ła  „ 

czer. „ 
Tymotka.

Sp iry tus (80 T raU esa). 
„ (90 T ra llesa) . . .

S i
S - g

i

Loco
żą
daj

Za

Termin
7  I p ła- 

dają] cą
pła-
-ci

torzec Zł. w. a.

9 80
1 0 2 5
710
5 7 5
5 7 5

6 25

6 75
8 25

9 50 
9 60 
6 80
4 90
6 25
5 ‘l3

5 50

6  -  

8 —

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzin ie 7 m in. 10 ran o ; 3 m ig. pQ __
do W a r s z a w y  1 W r o c ł a w i a  o godz 8 
ra n o , —  do L w o w a  o g. j ,  in 35  r 
10 m. 2 2  w ieczór, -  do W i e l / c z k i  o 6  2 8 r .
0 5  3 0 w. — 2  W i e d n i a  do K r a k o w a o g  
7 m. 15 rano , 8  m. 30 wieczór. '

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed
po łu d n iem , -  m. 5 p0 południu.

Z ® * e z a k a° V  K r a k o w a  o g.  2 m.  51 p o p o -
Z ° 16 K r a k ° w *  o 7  5 m. 41 ra n o ,

6 » * “ ■ , tb  w ie c z ó r ,—

Z Pr/ 8m m 8i t  d° K, ' a k « «  0 *■ 8  m- 29 rano.
■ 1 • 1 Wleczór.

I  16 ICS5k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. 'o 
<7 m  i m ‘. ^  wieczór.

yS ° w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu . 
Przychodzą:

0 r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano 
m. 45 w ie c z ó r ,—  z W r o c ł a w i a  o g. 9 

ll>. 45 ra n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  
M y s ł  o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6  min. 21 
w ie c z ó r ,— ze L w o w a  o g. 5 m . 35  rano  j
o g. 3 m. 26 p o po łudn iu ; 6  m. 11 r a n o ,  'z
W i e l i c z k i  o g  8  m. 15 rano, i o g. 8 , m'. 15 w. 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m . 3 9  rano! 
i o g . 6  m. 25 w. — Do L w o w a  z K r u k o w a o  g 

10 m. 9 rano; 9  m. 28 w ieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5  m , 7 r a n o . 7 

in. 37 wieczór.
Ruch pociągów  odbyw a się na  kol ,ic> 

K ar L ud. w edług zegaru  lwowskiego, k tó ry  idzia 
o 16 m inu t wczesmój, zaś na kol. północ .ce s . F erd  
w edług zegaru p ragskiego, k tó ry  idzie o 20  m. póżnió
od krakow skiego.

Właściciele: Adązp S&jmm Same!sjn ~  Leoc Cz&rliiakl — Stanisław Czamacki w drukami Karola Budweisera.


